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Lwów d. 6. sierpnia.

W  sprawie ministra dr. G a n t s c h a  poda
jemy korespondencję wiedeńską, z poważnego źró
dła, pochodzącą.

Do N . Reform y  piszą z Wiednia: „Minister 
oświaty, o którego dymisji ciągle jeszcze głuche 
chodzą wieści, dał objaw życia dłngą listą dys
lokacji i mianowań profesorów gimnazjalnych a 
świeżo też oznajmił burmistrzowi z Kutnohory w 
Czechach, że tamtejsza czeska szkoła średnia, 
skazana na śmierć okazem „dyslokacyjnym*, mo
że w przyszłym t. j. nadchodzącym roku szkolnym 
1888/89 przy dotychczasowej organizacji istnieć. 
Więc p. minister nie obstaje jnż przy ścisłem 
wykonaniu swego rozporządzenia, jak to jegzcze 
w zimie tegorocznej butnie był zapowiedział. 
Widać z togo, że chodzi przecież o Czechów, że 
ich obce sobie zaskarbić, z pewnością nie dla dy
misji, lecz dla dalszego nrzedowania. Najnowsza 
wersja twierdzi, że pogłoski o dymisji Gantscha 
pochodzą pośrednio z oficyny półnrzędowej, która 
w nieprzebranej swej mądrości chciała tym spo
sobem złagodzić trndne położenie, jakie wytwo
rzyło się przez szkolny wniosek ks. Liechtenstei
na, a to tak, że wiadomością o rzekomym zamia
rze p. Gantscha usiłowała wpłynąć na stronnictwa 
prawicy, które przyjęły na siebie pewne zobowią
zania wobec wymienionego wnioskn, rządowi by- i 
najmniej nie wstrętnego, lecz tylko na razie nie- | 
dogodnego w tym kiernnkn, żeby stronnictwa 
prawicy, mając na nwadze nieszczęście grożącej 
drm isji, zwlokły pierwsze czytanie tego wnioskn 
na rok przyszły. Oficyna półnrzędowa, działająca 
w przeświadczenia, ia  stronnictwa prawicy wszy
stko dadzą zrobić ze sobą pod wrażeniem groźby 
dymisji gabinetn, ergo nawet w p. Gantscbn wi
dzą sacrosanctum, staje się mimowoli satyrykiem 
prawicy, która niestety rzeczywiście niesie wszy
stko w ofierze, ażeby tylko utrzymać gabinet a 
nawet wszystkich jego poszczególnych członków. 
Wobec tego — trndno zaiste — satiram non 
scribereu.

Wspomniane tntaj rozporządzenie ministe- 
rjalne nosi datę 23. z. m. i opiewa, że ministe- 
rjnm oświaty zezwoliło, aby skombinowana śre
dnia szkoła (czeska) w Kntnohorze — wyższa 
szkoła realna i gimnazjom niższo — nadal na rok 
szkolny 1888/9 w swojej dotychczasowej organi
zacji istniała.

S e j m  s t y r y j s k i  jnż z w o ł a n y ,  a to 
na 27.  b. m.

r w  j*- m ai jak corokn, wyjechać do
Oatendy, a Poltt. Corr. donosi: „Przed tym wvja 
2 m swoim bjdzi. miał p. Tisza posłŁ h.nie 
cesarza, tndzież konferować będzie z ministrem 
spraw zagr., br. Kalnokim, aby od niego w roz
maitych sprawach zasięgnąć wyjaśnień, tndzież 
jemu dać wyjaśnienia".

Wczoraj przed połndniem konferował król 
M i l a n  z K a l n o k i m ,  a tymczasem serbski na
stępca tronn oglądał miasto. Łobanow i szefowie 
sekcyjni Merkl i Passet złożyli królowi karty wi
zytowe. Król pozostanie we Wiedniu do środy.

Onegdaj przybył do Wiednia prnski mini
ster sprawiedliwości P r i e d b e r g ,  a podobno 
takie p. P o b i e d o n o s c e w .

Z Berlina donoszą, że cesarzowa E l ż b i e t a  
i arcyks. W a l e r j n  przesłały z Gasteinn na 
grób cesarza W i l h e l m a  wieniec z kwiatów al
pejskich, które same zerwały.

Petersburski korespondent D aily News, ma
jący stosnnki z rosyjskiemi sferami rządowemi, 
donosi, że s z a c h  p e r s k i  wyraził życzenie 
zjechania się z c a r e m, i zjazd nastąpi zapewne 
d. 20. września w Bakn.

Wtedy cesarz Wilhelm I. ściskał dłonie dam, 
dziękując za „sympatje dla Niemców w tak cię
żkiej dla nich chwili". Wszystkie damy, które 
wówczas dostąpiły zaszczytu nściśnienia dłoni ce
sarskiej, zachowały na pamiątkę owe rękawiczki* 
i oto po 15 latach te same rękawiczki znalazły 
się na rękach dam w dnin przyjazdu młodego 
cesarza".

Do Fremdenblattu telegrafują z Berlina, że 
jak turyści, którzy byli świadkami przyjęcia ce
sarza w K o p e n h a d z e ,  stwierdzają, pomimo 
wszelkiej serdeczności ze strony dworn dońskiego, 
występowały zbyt wyraźnie na jaw demonstracje 
narodowo-duńskieh żywiołów.

K r ó l  s z w e d z k i  dostąpił — za wiadomy 
nam toast na cześć ces. Wilhelma — tego za
szczytu, że został zaproszony na ojca chrzestnego 
dla nowonarodzonego syaa Wilhelma II. Król 
ndaje się w tych dniach do Berlina. Syn ten ma 
na cześć c a r a  otrzymać Aleksander na imię.

Nordd. A llg  Ztg. zapowiada na 8. bm. przy
jazd k r ó l a  p o r t u g a l s k i e g o  do Berlina.

P. S c h l ó z e r  przybył do Berlina i w so
botę miał mieć posłuchanie u cesarza, poczem 
nda się do ks. Bismarka. Podróż cesarza do 
R z y m n  będzie przedmiotem rozmów z posłem.

Cesarz Wilhelm ma 5. października przybyć 
do Strasburga. Spotkanie z k r ó l o m  b e l g i j 
s k i m  nastąpi nie w Strasbnrgn, ale w Baden- 
B&den, aby nie drażnić, jak  mówią, Francji.

Kreu* Ztg. na mocy nowych infarmacyj, do
tyczących podróży cesarskiej, stwierdza, że cesarz 
Wilhelm osiągnął w Petersbnrgn zupełne usnniccie 
powątpiewania w lojalność polityki niemieckiej. 
Szczegółowe narady w kwestji bnłgarskiej pozo
stawione zostały do mającego się odbyć zja
zdu ministrów państw sprzymierzonych i Rosji. 
Wyniki tych układów będą dopiero oddane pod 
d e c y z j ę  k o n g r e s u ,  który ma być zwołany 
colem dokonania rewizji traktatn berlińskiego, a 
poprzedzony będzie zjazdem Bismarka z Kalnokim 
i Crispim.

Organ Crispiego Tribuna  donosi, że p a p i e ż  
odpowiedział na zapytauie B i s m a r k a ,  ii chętnie 
nrzyjmie cesarza Wilhelma w Rzymie, ponieważ 
cesarz nie jest wyznania katolickiego.

Spotkaniu monarchów w P e t e r h o f i o  to
warzyszyła historyczna „oryginalność*. Nowosti 
donoszą :

„Damy rosyjskie, witające cesarza niemiec
kiego, miały na rękach... używane rękawiczki. 
Taki niebywały fakt w dziejach etykiety był wy
rażeniem czci dla pamięci dziadka cesarza, gdyż 
i owe „znoszone rękawiczki" stanowią rodzaj lii- 
gtoryoznej relikwii. Rękawiczek tych dotykała się 
ręka zmarłego cesarza za bytności jego w Rosji 
po wojnie niemiecko-franenskiej w r. 1870—71.

Niemcy ogłosiły wyspę Pleasand-Island, na
leżącą do grnpy wysp Marszałkowskich w A n- 
s t  r  a 1 i i ,  jako stojącą pod opieknńczem zwierzch
nictwem Niemiec.

Dnia 3. bm. rozpoczął się znown w Berlinie 
wielki p r o c e s  s o c j a l i s t y c z n y .  Oskarżeni 
Karklinis i towarzysze mieli utworzyć tajny zwią
zek, któryby objął siecią agitacyj cały Berlin. 
Siedmiu socjalistów za obrazę cesarza i Bismarka 
skazano na więzienie dwóch miesięcy do dwóch lat.

Wedłng doniesień z P a r y ż a  z m o w a  r o 
b o t n i k ó w  nie nstała. znajduje się obeonie 
12000 robotników, jednakże tylko najniższej ka- 
tegorji, którzy opierają się przystąpieniu do praoj 
i twierdzą, że wytrwają w postanowieniu. Rządo
we koła nie mogą jeszcze dojść źródła tego strej- 
ku ; to pewna, że sprawa płacy nie odgrywa w 
nim roli wyłącznej, ale że komuś chodzi o udare
mnienie wystawy powszechnej. Jedni posądzają 
bnlanżystów, drndzy ajentów niemieckich o wy
wołanie i zaognienie strejku.

Radykalne organa republikańskie wzywają 
Freycineta, ażeby jak najprędzej zamianował sze
fa sztaba jeneralnego, gdyż nie Dodoba się im, 
ie minister wojny ze stanu cywilnego, rządzi sa
modzielnie, i że dotychczas wiele już jego rozpo
rządzeń weszło w życie.

B o n l a n g e r  obstaje przy swojej kandyda
turze w trzech okręgach i już przygotował ode
zwy. Do aep. Somme podobno i sam ma się tam 
ndać, tymczasem zaś wysiał w wieln tysiącach e- 
gzemplarzy swoje fotografie.

Prócz petersburskiego i berlińskiego przybył 
także wiedeński ambasador francuzki, p. D e- 
c r a i s  do Wiednia. O ambasadorze francnskim n 
dworu włoskiego, panu de M o n y ,  który bawi 
we Francji za urlopem, ntrzymnje się pogłoska, 
ł e nie powróci jnż na stanowisko swoje do Rzymn.

warów do Francji przez obce kraje, otrzymały 
francuskie władze cłowe polecenie żądania certy
fikatów pochodzenia, które mogą dawać pewną 
gwarancję przy snrowem przestrzeganiu formal
ności. Gdy formalności te ścieśniały bezpośredni 
handel między Austro-Wegrami a Francją, zapro
ponował rząd anstrjacko-węgierski rządowi fran- 
cnskiemn pewne zmiany, które roztrząsa obecnie 
dyrekcja słowa w Paryźn. Temps dodaje, iż roz
wiązanie tej sprawy nastąpi wkrótce kn zadowo
leni n obn krajów.

Z Rzymn donoszą, że republikanie w B o m a 
n i i  wydali odezwę, aby w óazie przyjazdu króla 
do Rawenny, wynrawiać demonstracjo a n t i  d y 
n a s t y c z n e .  R iform a  i Tribuna żartnją sobio 

tej odezwy. Ministrowi marynarki admirałowi 
B r i n odmówił król urlopn, z powodn możliwych 
zajść z Trypolitanią.

Korespondencje „&az. Uaiod.“

K s i ą ż ę  c z a r n o g ó r s k i ,  wracając z za
granicy, wezwał ministrów swoich, aby przybyli 
do niego do Antivari (port czarnogórski).

K r ó l  s e r b i k i  wyjeżdżając z synem do 
Berchtesgaden złożył rejencję w ręce Rady mi
nistrów.

Znany powiernik k s i ę c i a  F e r d y n a n 
da, tajny radca Laaba konslatnje w telegramie do 
wiedeńskiego Tagblattu, ie  gdyby książę był chciał 
odprowadzić matkę do Om owy, byłby musiał w 
myśl §. 19. konstytncji bnłgarskiej na ten czas 
nstanowić zastępstwo. Ażeby nie dozwolić fałszy
wych tłumaczeń (że ksiątę Bałgarję porznca) i 
gwoli zaniechania zawikłanego aparatu, pożegnał 
matkę przed W idiyniem. Stambnłow rozwinął 
wiele biegłości, aby ułatwić trndne zadanie speł
nienia rządów, ale bynajmniej nie myślał zakazy
wać księcia podróży do Omowy.

Inny telegram Tagblattu z Sofii donosi: 
S t a m b n ł o w  obiecał c a n k o w i s t o m ; że 

złączy się z nimi, jeżeli mocarstwa zawezwą ks.
erdynanda do opnazczonia kraju. Na ten wypa

dek gotów nowy utworzyć gabinet i prosić księcia, 
aby dla dobra kraju zrobił ofiarę ze swego stano
wiska. Cankowiści mają od kilka dni być w po- 
giadanin ostatnich p r o p o z y c y j  r o s y j s k i c h .  
Podług tyob odstępnje Rosja od zamiarn wysłania 
komisarza i reaktywowania oficerów rosyjskich, a 
;ąda od Bułgarów jedynie i wyłącznie, aby zmu

sili ks. Ferdynanda do abdykacji i aby wybrali 
jednego z trzech kandydatów prawosławnych, któ
rych mocarstwa zaprooonnją wielkiemu sobraniu".

Jestto niezawodnie telegram zmyślony, ikoro 
książę ze Stambnłowem i kilkoma innymi mini
stram i udał się na dłnższy czas do klasztoru Ryllo 
(położonego w najpiękniejszem miejscu Bałkanów) 
a minister Stoiłów za nrlopem do Szwajcarji wy 
jeżdżą.

Temps pisze, iż niema obeonie mowy o rze
czywistym handlowo-politycznym sporze między 
F r a n c j ą  a A u s t r  o - W ę g r a m i .  W cela za
pobieżenia oszukańczym przesyłkom włoskich to-

„Ajencja Havas“ donosi z Sofii: „Sprawa 
o p r y s z k ó w  b e l l o w s k i c h  wywołała zajście 
d y p l o m a t y c z n e .  Wysłany do Bazsrczykaprzez 
konsula włoskiego z certyfikatem rzędn bułgar
skiego kapitan włoski, Cugia, chciał objeżdżać 
tamtejszą okolicę i wysłać pośredników do opry
szków. Tamtejszy prefekt jednak oświadczył, że 
bez wyraźnego rozkazu rządu nie spełni życzeń 
Cugii. Powstałn ztąd sprzeczka w binrze prefekta, 
Która się aż na nlicy skończyła.
. W skutek tego wszyscy kensnlowie (z wy
jątkiem francuskiego i niemieckiego) wystosowali 
do rządn bułgarskiego notę identyczną. W dro
giej zaś, bardzo energicznej, wskazują na urzę
dowy charakter misji Cngii. Na drugą notę od
powiedział rząd bułgarski, że na żądanie kilku 
Konsulów wycofał z tamtej okolicy wojsko, góry 
tamtejsze przeto nie są teraz bezpieczne, i rząd nie 
przyjmuje odpowiedzialności za bezpieczeństwo 
Cugii. Zarazem zastrzega sobie rząd rozbiór misji 
Cngn".

W ied eń  d. 3. sierpnia. 
Dnio mówią i piszą o przesilenin w mini 

sterstwie oświaty. Trndno powiedzieć, jak się to 
przesilenie skończy ; że istnieje, o tern wątpić nie 
można. Żeby sobio o tern zdać sprawę, należy 
zwrócić się myślą do zeszłej wiosny, kiedy wnio 
sek szkolny ks. Liechtensteina miał dostać się 
nareszcie, po tylu przeszkodach i wątpliwościach 
do pierwszego czytania w Izbie posłów. Rząd był 
temu przeciwnym, ale to rząd nie tylko w osobie 
p. Gantscha a niemniej i hr. Taaffego, który je 
dnak nie tyle z zasady się sprzeciwiał, ile dla 
unikania chwilowej trudności, jak zwykle, aby zy 
skać na czasie i dalej wegietować z dnia na dzień. 
Wtedy, wedłng informacji, które mam prawo uwa
żać za wiarogodne, stanął kompromis między rzą
dem a klubem ks. Liechtensteina, względnie pra
wicą, kompromis w dwóch pnnktach: 1) pierwsze 
czytanie wnioskn odracza się do jesieni, 2) w je 
sieni wystąpi rząd z wnioskiem conajmniej ana
logicznym. Kompromis ten, jak wszystkie podo
bne ngody rządn z prawicą, był dla rząln łatwym 
do zawarcia — prawica bowiem, jak zwykle, cenę 
żądaną płaci z góry a rząd swoje obieenje z duła. 
Prawica zapłaciła, wniosek odroczyła, a rząd ?... 
rząd nzyskał parę miesięcy, podczas których mógł 
się zastanowić nad tern, esy i jak będzie w sta
nie przyrzeczenia dotrzymać. Termin oznaczony 
zbliża sie. Rada państwa zbiera się w drngiej poło
wie października, należy zatem wniosek dotyczący 
wypracować, albo wynaleść inne wyjście.

Powiadają, że sytnacja to nie nowa, że na
wet z tym samym wnioskiem, rok tema, czy pół
tora, tożsamo się odbywało, że wówczas wyjściem 
było, przyrze-czenia nie dotrzymać, wnioskn rządo
wego nie wnieść — skutkiem czego właśnie ks. 
Liechtenstein swój wniosek postawił.

Obecnie może by te tak gładko nie poszło, 
a zatem trzeba sznkać innych środków, a jakich? 
Mole tym razem dotrzymać słowa? Ale do tego 
trzeba przygotować projekt rewizji ustawy pań
stwowej szkolnej. Jeżeli zaś projekt ten nie bę
dzie klery ralnym, to się ks. Liechtensteinowi nie 
spodoba, a jeżeli nie będzie autonomiczny, to go 
Czesi i Polacy gotowi zmienić, a jeśli będzie anto- 
nomiczny, to się p. Gantsch sprzeciwi. A ztąd 
może oczywiście i przesilenie nastąpić.

Bardzo może być jak to dzienniki wiedeńskie 
w ostatnich dniach donoszą, że także projekt usta- 
wy o władzach akademickich przyczynia się do 
zaostrzenia stosunków między p. Gantschem a je 
go kolegami, wiadomo bowiem, że projekt ten wy
szedł z własnej inicjatywy ministra oświaty i. wy 
pracowany został pod wrażeniem zachowywania 
się pewnego grona stndeatów niemieckich na uni
wersytecie wiedeńskim, a pod tern samem wraże 
niam br. Taaffe na wniesienie tegoż projektu się 
zgodził. Widząc jednak, jak nie mile projekt ten 
przyjęty zoBtał przez większość Izby, może pre
zesowi ministrów już tyle nie założy na jego prze
prowadzenia, a ztąd także powód do nienkonten- 
towania i do wzajemnych rekryminacji.

Z tem wszystkiem, Indzie dobrze poinformo
wani, a nadto nanczeni nie jednem przykręca do
świadczeniom, radzą przedewszystkiem nie cieszyć 
się nadzieją nstąpienia p. Gantscha. Dlaczego ? 
be —  powiadają — należy naprzód być pewnym, 

p. Gautsch rzeczywiście nstąpi. a po drngie, 
„eśeli nstąpi, wiedzieć, kto go zastąpi. Jedyna 
rzecz bowiem rzeczywiście pożądana, a któraby 
się prawicy po prostn należała; mianowanie mi
nistra oświaty człowieka i zdolnego i przekonań 
stanowczo antonomicznych — właśnie to zapewne 
jak nie nastąpiło dotąd, taksamo i teraz nie 
nastąpi.

Z powodu traktatn , w sprawie b r e g o- 
w s k i e j  (która wywołała była wojnę serbsko- 
bułgarską) między Serbią i Bnłgarją zawartego 
przyszło do spora między P o r t ą  i S e r b i ą .  
Poseł tnrecki w Belgradzie zaprotestował przeciw 
tej części traktatn, którą kawałek terrytorjnm buł
garskiego odstąpiono Serbii, gdyż na to potrzeba
zezwolenia T u rc j i , która je s t zwierzchmczką 
Bułgarji.

W ydział krajow y
w sprawie nowelli drogowej.

Urzędowo donoszą:
Pamiętamy żywo, jak przed rokiem zło

wróżbne wieści rozsiewano z powodn miejscowego 
oporu włościan przeciw worowadzenin w życie no
weli drogowej z dnia 7. lipca 1885.

Wysuwano daleko idące obawy, opowiadano 
przesadzane historje, zajmowano się przedmiotem 
z z&jeciem, którego sama natura sprawy, czysto 
administracyjna, wcale nieusprawiedliwials. Aż

Zakopane pieniądze
N O W E L K A

prz«z
W. Kosiakiewicza.

Potęga bogaczów, nbogieh marzenia — pie
niądze. Najprozaiczniejszą rzeoz wśród życia prozy, 
utniała przybrać nroczemi Kwiatami legendy bo
gata i prosta fantazja Indu.

Podczas nocy letnich, ciepłych i gwiaździ- 
gtych, na łąkąch, przy eguin snchych drewek, pod 
któremi pieką się, wykopane ukradkiem w zagonie 
sąsiada kartofle, opowiadają sobie pastuszkowie 
podanie o kwiecie paproci.

Niezwykły bo to k w ia t-
Kwitnie przez parę chwil zaledwie i w sa

mą północ świętojańskiej doby. Kto go wtedy 
upilnuje i zerwie, ten posiadł bogactwa nieprze
brane , nieprzeliczone, przed tym ziemia czarna, 
jak szkło przeźroczyścieje i odkrywa zawarte w so
bie skarby, I oto dzięki małemu kwiatkowi każdy 
chłop prosty stać Bię może jednej chwili, bez 
pracy i mozołu bogatszym nad pany i k ró le , po
rzucić ciężki pług i siekierę ostrą i używać a ku
pować ziemię, kupować... choćby pół świata.

Ale też kwiatek ten zdobyć nie łatwo.
Zielonych liści skręconych przed chłodem 

nocnym pilnuje w owej dobie cały chór duchów 
tajemniczych , ludzkiemu szczęścin zawistnych. 
Opadają one śmiałków, csatnjących na rozwinięcie 
się kwiecia, i zmnszają do zam knięcia oczu. Je
dne wchodzą w kości i sprawiają znużenie całego

ciała, inne siadają ciężarami na powiekach, inne 
jeszcze wlewają do ueba szmory monotonne, do 
snn kołyszące. Nie ostrzeżesz się, nie opędzisz 1 
Nie są to duchy tak dobre, iżby przebłagać się 
dały prośbą, ani tak z łe , aby odegnać je można 
pacierzem. Mnsisz się zdrzemnąć 1 rady nie mai 
cboć na chwilkę, na chwilkę m ałą! A właśnie 
chwila ta m ała, w której opadną ci na oczy po
wieki a na pierś b roda, jest chwilą szczęścia, 
którą przespałeś... Paprocie pod drzewami zakwi
tły i okwitły. I  gdy obudziłeś się... wszystko jnż 
przepadło. Jesteś sam w born ciemnym, bieda
kiem w siermiędze, nie porzucisz jnż ping* ni 
siekiery, ani doli ciężkiej, doli chłopskisj.

Był jednak, jak wieść niesie, chłop jeden, 
chłop nielada, który przez całą noc świętojańską 
oka nie zmrnżył. Nie zdołały go skosić duchy 
złośliwe, nie uległ szmerom, znużeniu i senności. 
Zwalczył wszystko i o północkn wyciągnął garść 
po łodygę paproci, która obsypała się drobnem, 
bielncbnem kwieciem. I  o dziwo ! tnż przed sobą 
pod nogami nieledwie, widzi chłop zakopany w 
ziemi garnek e dukatami; tam dalej biegnie żyła 
złota, owdzie świeci się srebrna ; tam znown bły
szczą rozsypane na glinie djamenty. I  znown żyły 
złote i garnki z pieniędzmi... A ile tego jest I 
przez wiek by nie zliczył... W nnki, prawnnki na 
Świat cały słynnymi bogaczami zostaną, wszystką 
ziemię od panów i chłopów wykupią.

I  dąży uszczęśliwiony kn domowi, ściskając 
paprotną łodygę w silnej i twardej garści. Ale 
ledwo do drogi wioskowej dopadł, oczy mn zaszły 
nagle jakby ślepotą. Przeciera je... wszakże nie 
jest ś lepy! Nie — tylko ziemia nie jest już prze
zroczystą i zdnmionemn ehłupn czarną rolę poka
zuje tylko i kamienie w polach. Co to je s t l  co,

w samej Izbie sejmowej ozwało się echo tych agi
tacyj w formie wnioskn, mającego na celu zmianę 
noweli drogowej. W ciagn minionego roku sprawa 
tymczasem szła dalej swoim trybem, Wydziały 
powiatowe stale przeprowadzały nowelę w swych 
powiatach, a o skutku swych nsiłowań zdawały 
sprawę Wydziałowi krajowemu. Obecnie sprawo
zdania te wszystkie rzucają dość światła na całą 
sprawę, aby można wyrobić sobie o niej sąd nie- 
zamącony. Wydział krajowy porównał te sprawo
zdania, zestawił ze sobą, a wyciągnięte ztąd wnio
ski ałnżyły mn za podstawę do wydauia okólnika, 
w którym omawia skntki przeprowadzonej noweli. 
Podajemy poniżej szereg nwag, zawartych w tym 
okólnika. Przedewszystkiem stwierdza Wydział 
krajowy, że ze sprawozdań Wydziałów powiatowych
0 wykonanin noweli drogowej z dnin 7. lipca 1885 r. 
wynika, iż z wyjątkiem kilku powiatów, ustawa ta 
wprowadzoną została w życie wszędzie bez oporu
1 przeszkód znaczniejszych.

Najpomyśloiejsza rezultaty osiągnięto w tych
powiatach, w których Wydziały przystąpiły d« 
akcji z należytem zm am ieniem  doniosłości po- 
mienionej ustawy i z uwzględnieniem natnry lndn, 
przyjmującego każdą nowość z pewną obawą. 
Sprawa przedstawia się przeto korzystnie prawie 
wszędzie tam, gdzie ponczenie odbyło się w spo
sób właściwy i gdzie w pierwszej chwili potra
fiono sprostować mylne pojęcia o treści i znacze
niu nowych postanowień ustawy dregowej.

Ludność wiejska w powiatach dawniej opor
nych w znacznej części pogodziła się już z temi 
postanowieniami, i tylko tu i ówdzie trwa je>zcze 
niezadowolenie, które zmniejszając się zwolna nrzy 
zalecouem przez Wydział krajowy postępowaniu 
oględnem, powinnoby z czasem ustąpić całkowicie 
pod wpływem rozumnej, nmiejętuej, a gorliwej 
pracy Wydziałów powiatowych, zwłaszcza, że ko
rzyści nowej ustawy drogowej, w porównaniu z da
wną, są w wieln miejscach jnż widoczne nawet 
dla tych, którzy przyjmowali ją  początkowo z nie
ufnością i niedowierzaniem.

Często tsż w relacjach Wydziałów powiato
wych spetkać się można z głosami uznania dla 
nowej ustawy drogowej, która podług ich zdania, 
obok wieln innych stron dodatnich, przedstawia 
niezaprzeczony postęp kn lepszemu, w kierunku 
harmonijnego kształtowania stosnnkśw społecznych.

Tyczy się to mianowicie owego kardynalne
go postanowienia §. 12. noweli drogowej, które 
zniżając dotychczasową prestację w robocie, u- 
iszczaną poprzednio wyłącznie przez mieszkańców 
gminy, nakłada ją teraz w równej mierze na mie
szkańców gminy i obszarn dworskiego, a tem sa
mem odejmuje tej powinności drogowej cechę 
dawnego azarwarkn, odbywanego tylko przez je 
dną warstwę społeczeństwa.

Wobec tego stann rzeczy łatwo pojąć, dla 
czego hasło, rzucone przez niesnmiennyeh agita
torów w pierwszej chwili zamętn : jnkbobj nowa 
nstawa drogowa wprowadzała „pańszczyznę", nie 
znalazło silniejszego oddźwięka w masach lndn, 
który (wszędzie tam. gdzie Wydziały powiatowo 
gorliwie pracowały nad oświeceniem obałamneo- 
nycb) odrzucił to hasło jako niedorzeczne i wszel
kiej podstawy pozbawione, roznmnjąc logicznie, 
że nie masz tam „pańszczyzny*, gdzie właściciel 
obszaru dworskiego i mieszkaniec gminy powoła
ni są do odbywania prestacji w robocie, z ró- 
wnem prawem spłacenia jej wartości w pienią
dzach.

Łatwo też zrozumieć, dla czego podłng re 
lacji niektórych Wydziałów powiatowych, wieln 
włościan przyznaje dziś jnż otwarcie nowej usta
wie drogowej wyższość nad dawną, i dla czego po
jawiają się jnż glosy, io  gminy nie wróciłyby do 
dawnej chętnie.

Mimo tego jednak zaznaczają Wydziały po
wiatowe w swych sprawozdaniach dość często, że 
wykonywanie noweli drogowej połączone jest z 
wieln trudnościami, które nie tak łatwo i nie tak 
rychło osunąć się dadzą.

Jedsą z głównych przyczyn tych trndności 
jest brak dostatecznych sił intelektualnych do 
sprawowania m ejscowego zarządu dróg gminnych, 
a to z powodn mendolności organów zwierzchności 
gminnych, przy równoczesneui nchyleuin się prze
łożonych obszarów dworskich od udziału w zarzą
dzie pomienionym.

Wobec tego stann rzeczy Wydział krajowy 
zwraca uwagę Wydziałów powiatowych na przepis 
§ 34 wykonawrzego regulaminu drogowego z dnia 
24. września 1886. w myśl którego tak przeciw

to je s tl  A to, głnpi chłopie, endowne ziele okwi- 
tło ci w łapie i nie ujrzysz jnż żył złotych i sre
brnych, ani djamentów po glinie rozsypanych, ani 
garnków z dukatami. A i te skarby, któreś wi
dział, przepadły dla ciebie! Nie trafisz do nich, 
boś żadnego znakn nie zrobił... Szedłeś m vśhc 
o knpienin całego św iata, a tymczasem szczęści* 
z rąk ci wyuadło ! Czemuś znaków nie zrobił? 
czemu ? głnpi chłopie 1

A jednak pieniądze są w ziemi... Mówią o 
tem nie tylko młode pastneby, lecz i starzy Indzie. 
Pomiędzy ognikami błędnem i, które nawiedzają 
w nocy chłopskie pola, niektóre oznaczają, rzecz 
wiadoma, iż to „zakopane pieniądze się palą". 
Aby je zdobyć wtedy, dość podejść i przerzucić 
ognik prawym butem. Od razn wysypie ci się na 
garści ^arne^ talarów ; nadstawiaj poły i nabieraj

* L PKstncb miał takie szczęście w życin,
e Kilka razy trafił na ognik w takiem miejsca, 

lź ten mc innego oznaczać nie mógł, jak tylko 
p ące się pieniądze; na nieszczęście jednak ... 
pastuch chodził zawsze boso.

Można się jednak przy tem strasznie złapać. 
Często bowiem w postaci błędnych ogników ska
czą po zagonach i bruzdach dnsze omentrów, po
tępione i skazane na to skakanie za fałszywe po
miary grnntów. Na taki ognik niebezpiecznie bn- 
tem rzucać. Zażarta bowiem dusza omentry, po
tępiona, a więc nie mająca nic do stracenia, go
towa śmiałkowi łeb nkrecić...

Bezpieczniej daleko wyszukiwać po dnin 
garnków ze złotem. Było jnż kilkn takich szczę
śliwców, co się w ten sposób zbogacili. Dawnemi 
czasy, opowiadają dziadkowie, gdy jeszcze nie na
stały papierki, co to tysiące można mieć w kie

szeni n kam izelki, przeciągały przez nasz kraj 
Francuzy. Otóż przed nimi to panowie, co bogatsi, 
chowali pieniądze w garnki, które po sadach i 
polach zakopywali w ziemię. Wtedy to, jako cza- 
sn wojennego, niejednego zab ili, niejeden zwykłą 
śmieroią nie umarł, i wiele garnków z pieniędzmi 
pozostało w ziemi bez właścicieli i wieści.

Na takie to pieniądze trafią nieraz chłopcy, 
bogacąc się od razn, dzięki szczęśliwemu przypad
kowi. Nie jeden zaś sagan, obżarty złotemi duka
tami , jeszcze ciągle czeka na szczęśliwą rękę. 
Zapewnie też dotąd nie wydobyto garnka ze zło
tem , który niewątpliwie leży w ziemi o dziewięć 
kroków na wschód słońca od samotnej grnszy, sto
jącej w poln Błażeja Sobonia...

O skarbie tym nie wie ani Błażej, cbłop 
pracowity, (ba, gdyby wiedział, nie bolałby go łeb 
o podatki, ani nrodzaje); nie wie też ani B łaże- 
jowa, choć taka ciekawa do wszystkiego, ani Fra
nek, brat Błażeja, wyrobnik, który na komornem 
n obcych siedzi.

Na całym świecie wie o garnku ze złotem, 
jedna tylko ludzka istota: matka Sobomowa. 
Staruszka to już zgarbiona ku ziemi pracą i wie
kiem, z twarzą żółtą, nieledwie jak szafran i po
marszczoną w fałdy. Ważnej tej tajemnicy nie 
znała jednak dłngie la ta , podczas których grnnt 
był jej własnością, dowiedziała się dopiero przed 
niedawnym czasem, gdy jnż samowolnie gospoda
rzył B łażek, na zapisanych mn rejentalnie przez 
matkę morgach.

Było to tak...
Na samym końca wsi mieszkała stara ko

mornica, którą nazywali powszechnie po imienin : 
Ursznla. Była ona nadzwyczaj pracowitą, przytem 
sknerą, niezmiernie chciwą na grosz... To też ga

dano, iż ma pieniądze. Pewnej* jesieni zaniemogła 
silnie i prosiła o księdza. Po przyjęciu ostatniego 
Sakramentu, gdy przyszły jeszsze baby odwiedzić 
ją w ostatnich chwilach życia, zażądała rozmowy 
sam na sam ze starą Soboniową. Skoro pozostały 
same, wyjawiła jej wielki sekret.

— Moja Soboniowo, ja do pana Boga mu
szę... cznję to... powiem wam więc przede śmier
cią, rzecz, za którą starą Urszulę, póki tycia, bło
gosławić będziecie. Słuchajcie ino nważnie... Mój 
ojciec był ogrodnikiem u pana, którego dawniej 
były wszystkie te wsie w około. Otóż gdy nade 
szła wojna, pan z moim ojcem, co był słngą wier
nym. zakopali w ziemi sagan z pieniędzmi sre- 
brnemi i dragi mniejszy ze złotemi. Te pieniądze 
leżą dotąd nia wykopane w naszym gruncie.

Sobomowej oczy zaiskrzyły się, jak żarzące 
węgle na w ietrze.

— Co się z panem stało, nie wiadomo. Po
no nmarł gdzieś w obcym kraju. Mój ojciec też 
wkrótce pomarł nagle i mnie zostawił wiadomość. 
Ponieważ pieniądze są głęboko, zakryte przytem 
kamieniami, w ciąga noey wydobyć ich nie mo
żna... Jedna rada była: grnnt knpić. Wtedy to 
wasz ojciec aknrat dostał dział ten przy nadawa
nia. Całe życie, jak wiecie, pracowałam usilnie. 
Grosz do grosza składałam. Rzadko który z ręki 
wypuściłam. Wy byście grnnt sprzedali, bo nie 
tęgi. Ale za te osiem morgów, trzeba byłoby wam 
dać pięć tysięcy złotych. Ja, widzicie, ręce ura
białam, całe życie chorowałam i zaledwie zebra
łam nie całe dwa tysiące... Próżne trądy. Pienią
dze moje oddałam proboszczowi na kościół, za co 
raz do roku mszę odprawiać będzie, za moją dn- 
8zę grzeszną. Wam zaś dobry uczynek wyświad
czę, co mi policzonem będzie. Możecie pieniądze



Wszelkie przybory do podróży
jako t o : kufry, torby, pledy, necessairy,

płaszcz©  gum ow e, cza p k i itp. w nowo
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zwierzchności gminnej, zaniedbującej swe obowią
zki, jako te i przeciw przełożonemu obszaru dwor
skiego, uchylającemu się od wykonywania zarządu 
dróg gminnych, w sposób wskazany ustawą drogo
wą, mają być zastosowane odpowiednie środki przy
musowe i zaradcze.

Z drugiej strony zaleca Wydział krajowy jak 
najrychlejsze zorganizowanie nadzorn nad drogami 
gminnemi, celem niesienia skutecznej pomocy 
miejscowym zarządom dróg gminnych w myśl §. 
27 ust. 2. ustawy drogowej i §. 37 regnlaminu 
drogowego.

Wzywając w końcu wszystkie Wydziały po
wiatowe do umiejętnej i gorliwej pracy — zaleca 
przytem Wydział krajowy jak największą oglę
dność w działaniu i żąda, ażeby Wydziały powia
towe o trudnościach, przy wykonywaniu ustawy 
drogowej napotkanych, wyjątkowo niezwykłych, 
których same usunąć nie zdołają, donosiły niezwło
cznie Wydziałowi krajowemu.

Zwrot niemieckiej prasy katolickiej 
przeciw Polakom.

Niedawno temu podaliśmy korespondencję z 
Chełmińskiego do K urjera Poznańskiego, w któ
rej ksiądz katolicki wykazuje, jak wyższe duchc 
wieóstwo w Prusach zachodnich tendencyjnie 
przez kościół katolicki germanizuje Polaków, a 
przez to oraz protestantyzm szerzy. Katolicka pra
sa niemiecka uderzyła zacięcie na tę korespon
dencję, a główny z tych organów, Germania , za
mieścił odpowiedź, także niby przez jakiegoś księ
dza z Cnełmińskiego napisaną. Wszczęły się ztąd 
spory między niemieckiemi a polskiemi pismami 
w zaborze pruskim, które spowodowały, że K u -  
rjer Poznański i D ziennik Poznański zamieściły 
równocześnie d. 4. b. m. artyknły spokojne, ale 
niemniej przeto dobitne.

Okropna to rzecz, jak straszliwie szerzy się 
demoralizacja pseudo - germańska w Niemczech 
bismarkowskich, skoro już i katolickie organa 
Niemiec poczucie sprawiedliwości i prawdy utra
ciły! Czytamy w polskich pismach poznańskich:

„Przez cały niemal czas walki kultnrne< 
mieliśmy tę satysfakcję, że w odpieraniu wymie
rzonych na nas jako katolików i Polaków ciosów 
znajdowaliśmy wiernego sprzymierzeńca w niemie
ckiej prasie katolickiej. Już nawet i po ogłosze
niu ostatnich ustaw kościelno-politycznych, Które 
katolików mieszkających pod berłem pruskiem 
podzieliły na dwie klasy, uprzywilejowanych ka
tolików niemieckich i upośledzonych katolików Po
laków, katolicku prasa niemiecka stała wytrwale 
po naszej stronie, głosząc niekiedy odważniej od 
niektórych pism polskich anormalność stósnnków, 
wynikającą z nowtgo ustawodawstwa kościelno - 
politycznego. Niestety od pewnego czasn ta soli
darność w obozie katolickim psuć się zaczęła, a 
dzisiaj nie ma już ani jednego pisma niemieckie
go, któreby miało odwagę stanąć po naszej stro
nie —  przeciwnie wszystkie prawie wystąpiły 
jawnie przeciwko nam, nie zważając na to, że im 
w tem niezaszczytnem dziele antypolskiej polemi
ki towarzyszą takie pisma, jak No/dd. A llg . Z t ., 
Berliner la g b l, et consortes.

Rozpoczęła tę wojnę przed kilkoma miesią
cami znana naszym czytelnikom dostatecznie 
Ermldnderka, wtedy jeszcze bardzo energicznie 
za te antypolskie ekskursje karcona przez  Germc 
nię, dzisiaj nie wahają się uderzać na nas nawet 
tak życzliwe nam niegdyś dzienniki, jak Germa
nia, Koln. Volks Ztg  i S M .  Volks Ztg. Jakiż 
powód tej nagłej zmiany frontu? — i czy isto
tnie jest powód do tej podjazdowej wojny anti- 
polskiej, która taką radość sprawiła najzaciętszym 
wręgom katolicyzmu, zapisującym z wielką skru
pulatnością każde słowo gazet katolickich, wyrze
czone przeciwko Polakom?

Najpoważniejsze niemiecko - katolickie pi
smo — pisze Dz. Pozn. — berlińska Germania 
widzi się spowodowaną do prasy polskiej wysto
sować formalną odezwę, w której utrzymuje, że 
„zaczepki prasy polskiej, wymierzone przeciwko 
kilka biskupom były nieuzasadnione, że odznacza
ły się nienawiścią, i że tym sposobem prasa pol
ska ma wszelki powód do zaniechania w własnym 
swym interesie dalszej polemiki." Równocześnie 
oświadcza Germania , że katolicy uiemieccy nad 
„zamętem" w prasie polskiej ubolewają i prze
ciwko niemn protestują, ponieważ polska prasa 
swem postępowaniem utrudnia biskupom i prasie 
stronnictwa centrum poparcie uprawnionych żą
dań Polaków, szczególnie co do języka ojczy-

Chcąc apelowi swemn nadać tem większe 
znaczenie, Germania powołuje się jeszcze na gło
sy kilku innych pism niemiecko-katolickich, a 
mianowicie na artyknły Wt stpreussische Volksblatt, 
Schlessische Volksztg. i Kólnische Yolksztg., Któ
re wszystkie napisane są w tym samym dnchn, 
jak  odezwa G erm anii, a kończą się prośbą do 
prasy polskiej, ażeby zaczepek przeciwko własnym 
biskupom zaniechała.

Skoro zważymy, że wszystkie przytoczone 
artykuły odnieść trzeba do jednego źródła, jedno

myślność taka prasy niemiecko-katolickiej nie 
może nas bynajmniej zadziwić, a wielkiego ubo
lewania godnem jest tylko, że źródło to jest nie
czyste, i że tym sposobem właśnie prasa niemie- 
cko-katolicka podlega zamętowi, nad którym się 
w prasie polskiej uskarża.

Faktem jest, że tak Germania jak  i inne 
niemiecko-katolickie pisma systematycznie pomi
jają  głosy prasy polskiej i prawie wszystkie swe 
wiadomości o nas czerpią z gazet niemieckich, 
jak Posener Ztg., Danziger Ztg., Ermldndische 
Ztg^ et tu tti ąuanti. Naturalnie, że tym sposobem
0 jakiejkolwiek chociaż tylko względnej przedmio- 
towości i bezstronności mowy być nie może. Do
póki j e d n a k  od takiej zupełnie fałszywej taktyki 
niemiecko-katolicka prasa nie odstąpi, me ma ona 
ża d n e g o  prawa o naszych stosnkach wyrokować 
lub nawet nami komenderować.

W interesie sprawiedliwości, słuszności a 
nawet chociaż tylko przedmiotowej prawdy żądać 
można, ażeby do wydawania sądn o prasie pol
skiej pisma niemieckie katolickie nie posługiwa
ły się wyłącznie wycinkami z gazet nam wrogich, 
ale ażeby raczej przynajmniej od czasn do czasn 
raczyły zajrzeć także do gazet polskicn. Bezwąt- 
pienia zmieniłyby one natenczas swe zapatrywa
nie i przyznałyby prasie polskiej racją najzupeł
niejszą.

Nie czytalibyśmy też natenczas w Germanii
1 innych katolickich pismach o naszych stosun
kach samych tylko czczych frazesów i nic nie 
znaczących ogólnikó r, ale dowiedzielibyśmy się o 
całym szeregu faktów, które nawet w oczach ka
żdego bezstronnego Niemca uchodzić muszą za 
ciężką krzywdę i jak największą niesprawiedli-

j wość. Dotychczas niemiecko-katolicka prasa za
pełnię — nie wiemy czy z rozmysłem Inb też z 

i powodu własnej niestaranności — ograniczyła się 
j na informacjach fałszywych i tym sposobem wszy- 
j  stkie przez prasę polską przytoczone skargi nszły 
i jej baczności. Germania  dotychczas nie zdaje się 
j wiedzieć, że tak w duchownych seminarjach jak 

w gminach kościelnych z mieszaną ludnością, jak 
nadto przy nauce religi i wresz ie w urzędowem 
komunikowaniu się władzy zwierzchniej z dncho- 
wieństwem na każdym kroka rngnje się i krzy
wdzi prawa ludności polskiej do języ>, ojczyste
go. Germania dotychczas nie wie, że faktycznie 
jnż nie tylko w W armii i na Szlązkn, ale i w 
Frnsach Zachodnich przyszło do tugo, że powagi 
kościoła, kazalnicy i konfesjonału, uroczystości 
kościelnych i aktów religijnych nadużywa się do 
germanizowania na w ie k ; skalę, i że prasa pol
ska wytykając k~zywdy nam się dziejące nie chce 
przeszkodzić oddania ludności polskiej przynale
żnego jej praua, ale tylko stanąć w obronie tego 
prawa i nchylić zapory temn stawiane.

Germania wprawdzie na poparcie swej ode
zwy do prasy polskiej powołuje się na własną, z 
dyecezji chełmińskiej odebraną korespondencją,

' autora której nazywa „dobrze poinformowanym 
mężem, który już niejednokrotnie skntucznie po 
średuiczył między Polakami a Niemcami*. W rze
czy jednak samej przedstawia się rzeczona kore
spondencja jako elaborat, napisany zunełnie w du
chu Geselligera, D anziger Ztg. i Berliner Tage- 
blatt. Pisana w tonie „koszarowym", polemizuje 

j tylko w sposób zbyt namiętny przeciwko prasie 
I polskiej, nie zbijając ani jednego faktu, na który 
j się słusznie uskarżały gazety polskie, jak G azda  

Olsztyńska, Pielgrzym , Gazeta Toruńska i inne 
Do jakiego stopnia korespondent Germanii jest 
„dobrze poinformowany" wynika z tego, że utrzy
muje, iż w mieście Gdańska nie więcej istnieje 
Polaków jak... 601 Wobec takich i tym podobnych 
naiwnych twierdzeń możemy pismn berlińskiemu 
tylko szczerą dać radę, ażeby przed wydawaniem 
doraźnych sądów o prasie polskiej postarało się 
uprzednio o lepszych korespondentów; w przeci
wnym bowiem razie nawet na samej Germanii 
pozostanie zarzut, że z rozmysłem fakta fałszuje 
i że stronniczo i niesprawiedliwie na prawdę za
myka oczy, stawając na stanowisku kościelnych 
naszych germanizatorów, do szeregu których antor 
korespondencji bez wątpienia należy.

Apelnjąc od Germanii źle poinformowanej 
do Germ anii lepiej się poinformować mająeej — 
zastrzedz się już dzisiaj musimy przed zarzntem, 
jakoby prasa polska bezpodstawnie i nienawistnie 
zaczepiała swoją zwierzchnią władzę duchoWuą. 
Prasa polska jak z ufnością przyjęła nczymony 
przez Stolicę Apostolską wybór naszych kościel
nych dostojników, tak zawsze otaczać ich będzie 
czcią, jaka się im jako przewodnikom naszym du
chownym przynależy. Dotychczas nie spotkaliśmy 
się też w prasie polskiej ani z jednym głosem, 
któryby świadczył, że czci tej władzy swej ducho
wnej odmawia. Właśnie jednakowoż głęboka cześć, 
jaką dla naszej zwierze miej władzy żywimy, ka
że nam wykazywać wszystko, co do zmniejszenia 
się i nszcznplenia tej czci powszechnej przyczynić 
się może. Dla tego podnosi prasa polska wszystko 
to, co niezgodne z dnehem kościoła katolickiego i 
wytyka to, co w jej oczach jest nadnżyciem po
wagi kościoła, gdy się ten używa do celów ger- 
manizacyjnych.

W obronie św. praw naszego narodu prasa 
niemiecko-katolicka zawsze zostanie wszystkie p i
sma polskie zgodne i jednomyślne. W tym kie

runku jako strażnicy praw naszych nie zaniecha
my ich obrony.

Skoro niemiecko-katolickie pisma ntrzymnją, 
ie  dążą do tego, ażeby polskiej ludności przywró
cone zostały przynależne jej prawa do języka oj
czystego, to niechaj przedstawieniem naszego po
łożenia w świetle fałsjywem obrony naszej jeszcze 
więcej nam nie ntrndniają. Stanowisko ich kato
lickie kazałoby raczej im zbadać gruntownie na
sze stosunki kościelne i dopiero na podstawie sa 
mych faktów o nas sąd sobie wyrobić i wydać. 
Tę też tylko do prasy katolicko-aiemieckiej ma
my pretensją i takie tylko żądanie".

A organ polskiego duchowieństwa, Kurjer  
Poznański, pisze:

Prasa katolicka Frns zarznea pismom pol
skim, że zaczepiają w niedozwolony snosób władzę 
duchowną, że wstąpiły na pochyłość, z której we 
własnym interesie jak najprędzej zejść powinny. 
Zarzut to zupełnie niesłuszny !

Całe stronnictwo centrum z sędziwym swym 
przywódzcą na czele uznało słuszność twierdzenia, 
że germanizacja okolic zamieszkałych przez ln- 
dneść polską, pociąga za sobą wzrost protestan
tyzmu. My znamv tc niebezpieczeństwo równie do
brze, jak nasi ws; ółw/znawcy niemieccy — i dla 
tego nutylko z troskliwością o przyszłość narodo
wości naszej, ale i jnłr> katolicy pilnie baczymy 
na wszystko, co zagraża równocześnie naszej wie
rze i naszemu językowi. Czyż może ktoś żądać od 
nas, abyśmy spokojnie patrzyli na to i milczeli, 
gdy dziatwie polskiej od najniższej klasy elemen
tarnej udzielana bywa. nanka religii świętej w ję
zyku niemieckim, gdy w gimnazjach przysposo
bienie do orzyięcia sakramentów św. odbywa się 
w języku niemieckim, — gdy w okolicach z ln
dnością mięszaną pod względem narodowości zni
kają coraz więcej kazania polskie — gdy do ka
pitały polskiej djecezji przychodzą księża nieu- 
miejący słowa po polska, którzy nadto w swych 
stronach rodzinnych nie zażywali z ważnych po
wodów wielkiego miru — gdy wreszcie w polskich 
nawet wyłącznie parafiach dnehowni, meprzyjaźni 
żywiołowi polskiemu, nsnwają z nabożeństwa coraz 
więcej mowę polską ?

My nie zaczepiamy władzy duchownej, my 
nie występujemy przeciwko bisknpom z „niena- 
wistnemi zaczepkami", jak nam to w ostatnim 
swym nnmerze zarznea Germania, tym razem 
jnż wprost od siebie, nie przez usta korespon
denta X. z dyecezji chełmińskiej — my jedynie 
notnjemy, idąc w tem za dawniejszym przykła
dem a nawet zachętą Germ anii — smutne fakty 
i w spokojny sposób zwracamy ua nie uwagę 
tych, od której jaKiejśkolwiek naprawy złego spo
dziewać się mamy prawo 1 Prosimy szanowną 
redakcję Germanii i tych pism, które nam  robią 
podobne zarzuty, by nam przytoczyły te ustępy 
z naszych artykułów, w których myśmy rzekomo 
„nienaw istnie" zaczepiali bisknpów i w niedo
zwolony sposób pozywali ich przed forum opiinii 
publicznej. Prosimy Germanię, aby nan udo
wodniła powtórzony za Koln. Volks. Ztg. zarzut, 
że „dia nas (t. j. dla polskiej presy w ogólności) 
interes narodowy zawsze na pierwszym stoi pla
nie i wypiera wszelkie inne stanow iska".

Katolicka prasa niemiecka powtarza wciąż 
znaną piosnkę o trud nem położeniu naszych arcy- 
pasterzy i zarznea nam zarazem , że naszem po
stępowaniem ntruduiair.y im pracę około napra
wienia złego. Stary to frazes, na który się nikt 
już dziś nie złapie Więc gdy pokrzywdzouy przed
kłada sędziemu swe krzywdy —  to działa prze
ciwko swemu interesowi i utrudnia naprawienie 
krzywdy? Kto kiedy starał się o tych, co sami 
o sobie nie myśleli i krzywdy im wyrządzane zno
sili obojętnie?

Rozumiemy dobrze, że niemieccy katolicy 
Die mają ochoty nadstawiać swych pleców za spra
wy naszej narodo wości, i że wymierzone przeciw.ko 
nam nstawy o tyle ich tylko dotykają niemile, o 
ile upatrują w nich nową dźwignię protesranty- 
zmn, — ale niechże przynajmniej nam nie biorą 
za złe, z e  j a k k o l w i e k  i n t e r e s  n a r o d o 
wy  n i e  j e s t  d l a  n a s w s z y s t k i e m ,  to 
j e d n a k  d l a  r e l i g i i  n i e  c h c e m y  po
ś w i ę c i ć  n a r o d o w o ś c i ,  gdyż mamy do niej 
takie Samo prawo i względem niej takie same 
obowiązki, jak nasi niemieccy współwyznawcy 
względem swojej".

Wśród okropnych opałów, jakie przebywa 
naród nasz w zahorze pruskim, prawdziwie pod
niosłą jest ta szczer ić, z jaka liberalny De. Po
znański broni wiary ojców, a takzwany ultramon- 
tański K urjer Poen. praw narodn politycznych za 
jedno z wiarą broni. W Galicji wraz z w. ks. 
Krakowskiem bywa to niestety inaczej 1

i z a ie i
» Lwów dnia 6. sierpnia.

*  J. E. Kazimierz Grocholski w powrocie 
z kąpiel do Rożysk bawi dziś w naszem mieście. 
Zdrowie szanownego prezesa Koła ma się znacznie 
kn lepszemu.

* P. Otto Hansner powrócił dziś do Lwowa 
z Karlsbadu.

* P re z e s  A kadem ii u m ie ję tn o śc i w  K ra 
kow ie Dr. Majer i członkowie komitetn zarządza
jącego Szczawnicą: prezydent Szlaobtowski i Dr. 
Estreicher, oraz podskarbi Akademii Dr. Grabowski 
wyjechali do Szczawnicy.

t  K a r .  I M edw ecki, właściciel zakładu kąpie
lowego w Żegestowie, zmarł w nocy z d. 3. na 4. 
b. m.

* Z m a rli. We Lwowie: Witalis Luszozyński, 
em. inspektor podatkowy, w 8B. r. życia.

Franciszek Peohaezek, jeden z najgorliwszych 
obrońców’ spruwy czeskiej, burmistrz miasta Pilzna, 
zmąrł tamie w 74. r. życia.

W Wiedniu zmarł peDsjonowany radca mini- 
sterjalny E. Steiner y. Pflnger w 86. r. życia.

* Z jazd  110ta rju szó w  obradował w Przemyśla 
wczoraj pod przewodnictwem notarjusza Brzeskiego. 
W zjeździe wzięło udział 40 członków. Lwowskie 
notarjaty reprezentował rejent Szemelowski, z Kra
kowa nie było nikogo.

Z referatu p. Frankowskiego dowiedziano się, 
ie na 217 posad istniało 264 kandydatów, (z koń
cem 1887 roku), przybyło zatem w porównaniu z ro
kiem poprzednim kandydatów 46. W tej liczbie egza
minowanych kandydatów było 91. Ze zmian od osta
tniego roku wymienia sprawozdanie: 10 przeniesień, 
10 nowych nominacyj, 3 miejsca opróżnione.

Beferant podniósłszy niewłaściwość, jakiej dopu
szczają się ci zła ustawodawcze, przez to, iż usiłują 
nad .i notarjuszem stanowisko zależnych organów są
dowych, napomknął o konkurencji, jaką w zastępstwie 
stron spotykają rejenci w rosnącej coraz liczbie ad
wokatów, a w końcu zawiadomił zebranych, iż na 
skntek zabiegów tutejszej izby notarjalnej miiister- 
stwo obrony krajowej uznało netarjuszów jako urzę
dników publicznych, wolnych od obowiązku pospoli
tego ruszenia.

W dysi-usji przemawiali pp. WieWiórski, Fran
kowski, Bujnowski i Kuryłowicz.

Dalej przedstawił p. Frankowski zasady reformy, 
ułatwiającej w Austrji obowiązkowe przydzielenie no- 
tarjnszom przeprowadzania pertraktacji spadkowyoh, 
począwszy od akcji inaugurowanej przez Sejm krajo
wy w maju w 1875 roku. Referent domaga się re 
formy na modłę noweli węgierskiej (ustanowienia taks 
i postanowienia: że pertraktacje spadkowe ma wyłą
cznie przeprowadzać notarjusz, tylko przyznanie spad
ku należy do sądu; tudzież że z kandydatów notarjal- 
nych posiadających odpowiednie kwalifikacje utworzyć 
należy adjunktów notarjalnych).

Wniosek ten znaczną większością został uchwa
lony.

Potzem p. Frankowski objął przewodnictwo, a 
p. Tokarski zdawał sprawę z nadesłanego przez cen
tralną deputację tematu p. t . : „Zaopiniowanie co do 
dalszego trwania instytucji publicznych ajentów", oraz 
co do potrzeby i zakreiu działania prywatnych ajen
tów. Co do instytucji ajentów publicznych oświadcza 
się referent imieniem wydziału za zniesieniem zupeł- 
nem ajentur publicznych i ogrL liczeniem prywa
tnych, do miast będących siedzibą trybunału I. in
stancji. Uchwalono jednogłośnie.

Uchwalono ro rnież na wniosek tego samego 
referenta, domagać się, by notarjusz z mocy urzędn 
był przynależny do gminy, w której urzęduje, oraz by 
kandydaci notarjalni byli uprzywilejowani pod wzglę 
dem wyborozym na równi z osobami posiadającemi 
stopień akademicki.

P. Wiewiórski postawił kilkanaście wniosków 
w sprawie polepszenia doli kandydatów, zgromadzenie 
jednak je odrzuciło.

Poozem jako miejsce przyszłego zjazdu w roku 
1889 uchwalono na wniosek p Frankowskiego miasto 
Lwów. Uchwalono również złożyć podziękowanie prze
wodniczącemu, p. Frankowskiemu i reprezentacji miej
skiej za zasłngi położone około ujazdu.

Posiedzenie rozpoczęte o godzinie pół do 11. 
rano, s.ońozyło się o 3. po południu.

O pół do 4. odbył się wspólny obiad w hotelu 
„Yiotoria".

* &lnb. W sobotę się ślub p. Teodora Budziń
skiego, nadporucznika żandarmerji z panną Teofilą 
Joanną Lewicką.

* Z apis. P. Doms, właściciel młyna parowego 
i piekarni, wybudował obou zakładu „Saorecoeur" 
dom ochrony dla staroów kupców. Onegdaj złożył p. 
Doms w kasie głównej rządowej fundusz na utrzy
manie tych starców w kwocie 100.000 zł. w listach 
zastawnych 5 procentowych, a to dziesięć sztuk po 
10.000 zł,, jedną sztukę na 5000 zł. i trzy sztuk po 
1000 zł.

* W  sp raw ie  po d w y ższen ia  p en sy j dla wdów 
i sierót po urzędnikach. Otrzymujemy od stowarzy
szenia urzędników państwowych we Wiedniu nastę
pujące pismo :

Jak wiadomo, podano za inicjatywą osobnego 
komitetu i wskutek uchwały zgromadzenia urzędni
ków państwowych w maja 1887 pod przewodnictwem 
radcy dworu i dyrektora finansowej dyrekcji M. Rau- 
schera we Wiedniu odbytego, petycję, zwyż 17.000 
podpisami zaopatrzeną, w styczniu 1888 rządowi i 
radzie państwa.

Poseł dr. Starzyński, jako referent, zdając z tej 
petycji sprawę, zalecił przekazać ją rządowi do mo
żliwego uwzględnienia. Na posiedzeniach Izby prze
mawiali jeszcze w tej sprawie posłowie Hren, Yer-

gani i Wildauer, skutkiem czego uchwalono wezw 
rząd, ażeby odpowiedni wniosek przedłożył.

Taki jest teraźniejszy stan tej sprawy. P 
otwarcia sesji rady państwa poczyni komitet dals e 
kroki w celu korzystnego rozstrzygnienia tej iprawy 
w nadziei, że i pp. urzędnicy te usiłowania poprzeć 
zechcą podług możności, co mianowicie przez uitne 
przedstawienia u panów posłów do rady państwa 
skutecznieby osiągnąćby się dało.

* Nanka zręczności. Z powoda licznych zapy
tań z różnych stren kraju, dotyczących kursu nauki 
zręczności, dyrekcja szkoły wydziałowej w Sokalu po
daje do wiadomości interesowanych, ie ju i od dnia 
3. lipca i następnych b. r. praouje tu kilku nauczy
cieli, przybyłych z dalszych okręgów, za subwencją 
wyjednaną im przez ich Bady szkolne okręgowe, lub 
udzieloną przez osoby prywatne.

Dla tyoh, którzy takiej subwencji nie mieli, 
kurs nauki zręczności otwarto dopiero z dniem 1. b. 
m. tj. po uchwaleniu przez krajową komisję przemy
słową subwencji na utrzymanie kursu w kwocie 800 
zł. w. a.

Od d. 1. b. m. pracuje w tutejszej szkole bli
sko 30 nauczycieli codzień od godz. 7. do 12. i od 
godz. 3. do 6. w warsztatach, a co drugi dzień słu
chają wykładu teorji slójdu od godziny 6. do 7. Za
mknięcie kursu nastąpi z dniem 29. sierpnia b. r.

Newi r  zestnioy najdalej do d. 12. b. m. mogT 
byó przyjęoi.

Uczestnikom kursu nie mająoym zkądinąd sub
wencji, udziela się na utrzymanie po 15 do 20 zł. 
wal. austr.

* Muzeum archeologiczne. Konserwator za
bytków historyoznych na Bukowinie, prof. Karol Rom- 
storfer, opracował projekt założenia w Gzeiniowoach 
muzeum dla wykopalisk, jakie znajdują eię w kraju 
tutejszym. Projekt został przedłożonym prezydentowi 
kraju dla zasięgnięcia iego opinii.

* Nowe k a ra b in y . Pierwszy korpue t. j. za-
chodnio-gaiicyjski, otrzyma w październiku lub lijto- 
padzie b. r. nowe repetjerowe karabiny systemu 
Mannlichera, a zarazem powołani zostaną rezerwiśoi 
na siedmiodniowe ćwiczenia dla obeznania się z na
wą bronią. Równooześnis zaprowadzone zostaną pe
wne zmiany w dotychczasowem uzbrojeniu. Miej"ee 
dotychczasowego jednego tornistra, zajmą dwa mniej
sze, jeden na drugim przytwierdzony — na nich zaś 
przymocowanym będzie dopiero płaszcz, który obe
cnie ściskając piersi, uuiemożebniał swobodę ruchów. 
Stósownie do nowych ładunków zmienione będą i 
ładownica.

* Egzamin dojrzałości w męikiem sarnina- 
rjum lauczycielskiem w Tarnopolu, edhył się pod 
przewodnictwem inspektora szkolnego p. M&ndybura. 
Do egzaminu zgłosiło się 19 kandydatów, którzy 
wszyscy zostali uznani dojrzałymi, a mi&nawioie: 1 
Chaszozyński Stanisław. 2. Bryliński Maksymilian. 3 
Chruszozewski Władysław. 4. Germanii Walery. 5. 
Grundbook J r  6. Górniak Stanisław. 7. Jawor iki 
Loopold 8. Kiczak Grzogorz. 9. Kordal St&nirł&w. 
10. Kuliński Bronisław. 11. Nawrocki Stanisław. 12. 
Pasieka Michał. 13. Pihowicz Włodzimierz. 14. 
Sehreyer Karol. 15. Streit Karol. 16. St. nklo- 
wicz Adolf. 17. Szymański Marcin. 18. Turcza- 
niswicz Michał i 19. Wojnarowski Leonard z odzna
czeniem.

Z 10 eksternistów złożyło egzamin czterech 
a to: 1. Jedakowski Paulin. 2. Litwin Antoni.
3. Petryoki Jan. 4. Wojtowicz Józef. Pozwoloio 
dwom prywatystom z jednego przedmiotn popra
wić egzamin po upływie feryj, eztereoh reprobowano 
na rok.

* R ze te ln y  zn a lazca . Woźnica tramwajowy, 
Michał Leszczyński, złożył wczoraj w policji pngils- 
resik z kwotą 18 złr., który znalazł dnia 2. b. m 
na ulioy Żółkiewskiej.

* Z am aeli n a  p o ciąg  k o le jo w y . Dnia 23 
lipca, na stacji kolejowej w Rudnie wielkiej, pow. 
rzeszowskiego, około godziny 10 wieczór, znaleziono 
przed nadejśeiem pociąga luźną szynę żelazną położo
ną w poprzek toru. Jako sprawcę tego zbrodniczego 
czynu wyśledziła żau<_rinerja wyrobnika Bartłomieja 
Rzucidłę, który przyznał się do winy, podając, że 
choiał się zemścić za to, iż go nie przyjęte na staojl 
do roboty. Rzueidłe oddany zoatał pod sąd.

* Pożar w Nowosielicy. Klęski pożaru ciągle
jeszcze się mnożą. Obecnie nadchodzi wiadomość o 
wielkim pożarze, który dotknął dnia 4. b. m. wie
czorem miasteczko pograniczne Nowosielicę. Straże 
ogniowe z Czerniowiec miejska i ochotnicza udały się 
tam koleją na pomoc. Nowosielioki prystaw zwrócił się 
telegraficznie do rosyjskiego konsula w Czernioweaoh 
Ladijeńskiego prosząc, aby wyjednał pomoc tych stra
ży. Koisul towarzyszył pociągowi, który straże od
wiózł na miejsce katastrofy. Pożar trwał do późnej 
nocy na niedzielę.

Czerniowiecka Gazeta Polska, pisząc o tym 
pożarze, dodaje następującą charakterystyczną wia
domość :

„Wczoraj o godzinie 5. po południn nadszedł 
tutaj telegram z Nowosielicy rosyjskiej z wiadomością, 
że całe miasteczko stoi w płomieniach i mieszkańcy 
proszą o pomoc strażaków. Straż miejska lie mogła 
oczywiście opuszczać miasta, a komendant ochotniczej 
straży ogniowej, p. Sohnipch, nip uważał na razie za 
potrzebne dążyć z pomocą, pomimo, że Nowosielioa

zabrać, pan ów bowiem potomstwa nie miał i pra
wa nikt rościć nie może. Uwaźciei i zapamię
tajcież.

Soboniowa w uszach, duszę colą skupiła:
— Pieniądze są schowane w ziemi na cztery 

łokcie gręboko, o dziewięć kroków na wschód od 
gruszy, co stoi w waszem polu.

Od owego pamiętnego daia, który starą So- 
boniową odmłodził o parę lat, (łakiego nabrała 
wesołego blasku w wyga-łych oczach) często wlo
kła się z trudem w pole; jak tylko dzień pogo
dny, stara zaraz idzie odpoczywać przed gruszę.

Błażej, widząc, jak matka wlecze się powo
li, opierając o płoty, nie szczędził jej wydziwiań:

— H ol hol umiecie to spacyrować, a śkapy 
to się wam popaść nie chce ; jedlibyście ino i spa- 
cyrowali, jak szlachcianka.

Syn bo też to był ten Błażej 1 Taki dobry 
i usłużny się widział, zanim nie wyłudził podstę
pnego zapisu, w którym matka skrzywdziła nawet 
młodszego, Franka. Czego on nie obiecywał wte
dy?! Matkę na ręku chciał nosić nieledwie. A sy
nowa? jaka miła i przylepna! niczem córka ro
dzona 1 A potem — jak tylko od rejenta wrócili, 
wszystkie czułości jak siekierą uciął. Skąpili jej 
wszystkiego, byle nie złego słowa. Żądali, ażeby 
gęsi pędzała, to znów ażeby nocą szkapę pasła — 
i to na endzem jeszcze. Z początku, przez parę 
miesięcy, krzywili się tylko, bąkali i podawali jej 
kartofle nie kraszone, niby przez zapomnienie. 
Później jednak mówili jej otwarcie.

— Darmo chleb jeno jecie ; pora by wam 
nmrzeć, kiedyście już na nic nie zdatni.

Niech tylko stara dla wypoczynku, lub z o- 
ałabienia, nie podniosła się którego dnia z łóżka, 
zaraz synowa dogadywała:

— 0  1 to pewnie z przejedzenia... bo też 
tak dużo jecie.

A syn zapytyw ał:
— Może wam posiać po księdza.
Franek którego oszukano, podczas, gdy siu- 1 

żył swoje sześć lat w wojsku, okropnie pomsto
wał po powrocie i kary boskiej, najokropniejszej, 
jaka być może, wzywał na rodzinę. Uspokoił się 
później, widząc, że nic nie wskóra. Nawet zacho
dził czasami do brata najchętniej, gdy go w do
mu nie było. Wtedy lubował się dokuczaniem 
starej... Wydziwiał jej łachmany.

— Ho ! h o ! to ci dopiero Błażek was przy- 
odziewa; widzę, że wam nową kieckę sprawił i to 
[aksamitną

Gdy stara lamentowała, słuchał żalów ze 
złym uśmiechem na twarzy.

— A bije tyż was? N ie? No, poczekajta; 
niedłngo to i bić was będzie.

Odchodził, porzucając ton szyderczy i wy
buchając złością, której lata nie złagodziły.

— Dobrze wam tak 1 dobrze stara I cierpcie, 
kiedyście rozumu nie mieli.

Nie miała się przed kim wyżalić, ie na o- 
statnie lata życia poszła w poniewierkę. Nawet 
wnuki, dwa chłopaki już spore, za nic ją  mieli. 
Byłaby dawno zrobiła tak, jak inne starnchy ro
bią, po proszonym chlebie poszła, ale nogi jnż 
nie służyły. W dzień dwóch wsi by nie obeszła. 
To też śmierci, której wyglądali Byn i synowa, 
sama pragnęła. Nie przychodziła jednak, a życie 
stało się nieznośnem.

Spróbowała raz poskarżyć się proboszczowi. 
Wezwał do siebie Błażeja i zgromił go trochę. 
Chłop słuchał pokornie słów księdza, obracając 
czapkę w rękach; po powrocie zaś do domn wy
rzucił łóżko matki z izby do ciemnej i zimnej ko

mory i zagroził, że starą głodem zamor^y. Smu
tny jej byt tak się pogorszył jeszcze, iż wyrzekła 
się wszelkich skarg. Nie żaliła się już, nawet do 
sąsiadek, w obawie gniewu syna, który pięści za
ciskał, gdy był zły na nią... W zniedołężniałem 
ciele zachowywała jeszcze dosyć czerstwe myśli. 
Cierpiała nad niewdzięcznością dzieci i żałowała 
zapisu, którego już nie można było cofnąć.

To też od owego dnia, gdy Urszula zawie
rzyła jej tajemnicę, doznała ulgi w swojej doli. 
Poczuła się bogaczką, możną, prawie wszechwła
dną. Pragnąc spokoju tylko i trochę słusznie na
leżących się wygód, na razie chciała je oknpić 
zakopanemi skarbami. Chciała powrócić dla sie
bie szacunew obu synów i synowej, widzieć jak 
do nóg jej przypadną, gdy powie im :

— Wasza matka, którą poniewieraliście, je
szcze na wiele się przyda ; idźcie tylko pod gru- 
sz7, zróbcie dziewięć kroków na wschód...

Ale powstrzymała się... Przez kilka dni roz
myślała. Wreszcie postanowiła.

— Nie, nie!
Sprawiło jej to jeszcze większą nlgę. Była 

bogatą nie pieniędzmi, lecz zemstą. Lata ponie
wierki obok aamolubstwa starości, wyziębiły wszy
stkie iskry przywiązania jej do dzieci. Nienawi
dziła ich nawet i to było ostatnie jej ladzkie 
uczucie.

Od chwili' tego postanowienia, sił starej 
przybyło. Nie odczuwała prawie przykrości, jakich 
nie szczędziła jej cała rodzina. Jej nsta wązkie, 
z zaciśniętemi przez starość wargami, po za któ- 
rem i było już tylko parę żółtych zębów, milczały; 
było to zemstą, która uprzyjemniała ostatnie lata 
jej życia. Nawet nogi mniej się teraz uginały 
pod nią... Mogła robić ulubione swoje przechadzki, 
wyszydzane przez Błażeja, pod gruszę, gdzie ska

lona, oparta o pień wygrzewała się godzinami na 
słońcu, z twarzą zwrócouą do wschodu.

Stała się milczącą, co z ukontentowaniem 
zauważył Błażej, śledzący zaniki je j życia.

— Stara jnż prawie nie g ad a !
Prawie nie gadała. Sknlona w swoich szma

tach, brudnych i porozrywanych, siadywała na 
małym stołeczku u progu komory, bezmyślnym 
wzrokiem patrząc w okno. Słuchała jednak tego, 
co się działo w izbie. Błażejowi źle się wiodło. 
Baz padł mu koń .. Nieurodzaje wtrąciły go w li
chwiarski dług, z którego nie mógł wybrnąć. N 
jesieni kręcił się jak w ukropie, zbierając n 
szmatę pieniądze na podatki. Był zły, upijał się 
i bił żonę, która nosiła siniaki na plecach od je 
go twardych pięści. Pewnego razu, gdy zbrakło 
do „podatku", zmuszony był krowę wyprowadzić 
na jarm ark. Obwiązał sznurek wokoło rogów i 
popędził kijem, podczas gdy synowa przy kominie 
tarła oczy czerwonym fartuchem. Stara nie poru
szała się na swoim stołeczku.

Franek nie przestawał starej źle życzyć. 
Zasmakowawszy w próżniaczej żołnierce, ze wstrę
tem brał do ręki siekierę. Nie było dla niego nic 
bardziej przykrego, niż praca, bez której jednak 
mógłby zdechnąć z głodu na progu domu „boga
tego brata". Pracował więc nie tyle na strawę, 
ile na półkwarcie wódki na niedzielę, przy któ- 
rem nabierał rezonu, mówił o polityce i umizgał 
się do dziewcząt.

Obn było źle... Stara patrzyła na ich nędzę. 
Jej wzrok pozornie obojętny, mówił im często 
mową, której niestety, nie rozumieli:

— Gdybyście byli inni, złotem i srebrem 
bym obsypała. Ty Błażeja mógłbyś trzy wsie ku
pić 1 Ty Franka całe życie w roskosznem pró

żniactwie przepędzić... Ale nie stanie się to ni 
gdyl Tak, nigdy!

Cznła się szczęśliwą w swojej nędzy i we 
władzy, której nikt się nie domyślał.

1 pozostała taką do końca.
Pewnego razn nie wstała z łóżka. Zaniemo

gła. Przeleżała trzy dni... Czwartego poprosiła, 
ażeby sprowadzili kogo, co by jej zażegnał cho
robę.

— Ob! — rzekł Błażej — wybyście chcieli 
żyć wiecznie.

Nie odpowiedziała nic na to... Miała jedna, 
nadzieję, że wyjdzie. Mówiła półgłosem o wyzdro
wienia, po którym pójdzie przejść się pod gruszę. 
Wkrótce jednak stan jej pogorszył się tak, że 
uwierzyła, iż nmrze. Raz jeszcze stoczyła ze so
bą walkę, w której nienawiść zwyciężyła instynkt 
zachowawczy, stargany już długiem życiem. Gdy
by słówko powiedziała, pięć bab sprowadziliby do 
zażegnania; doktora by przywieźli z miasteczka, 
Wolała jednak nmrzeć, uparłszy się w zaciętości 
starej chłopki. Straciła wreszcie przytomność i 
wtedy dopiero przez usta jej wyszły urywane 
słowa o skarbach zakopanych..

Słów tych nikt nawet nie słuchał.
Cóż ciekawego może pleść ta stara w gorą

czce? Gdy nmarła, syn i synowa nczuli, iż przy
było miejsca w ich izbie. Na razie dotknięci 
przeraiająeem  wrażeniem śmierci, wkrótce wdzię
czni jej byli, ie  zabrała matkę, która tylko za
wadzała na świecie.

Stara nmarła wraz ze swoją tajemnicą.
Dwa sagany więc, jeden ze srebrem, drugi 

mniejszy ze złotem, o dziewięć kroków na wschód 
od Błażejowej gruszy, są do wykopania...



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 1. Sierpnia 1888. 3
jeat idległą od nas o 30 kilometrów drogi kole
jowej.

„Nie wiemy jakie wpływy spowodowały w koń- 
ou, że o godzinie 9*/s wieczc*em p. komendant straży 
ogniowej kazał udeizyo na alarm i zdecydował się 
wyprawić na ratunek nieszozfśliwyoh straż ochotniczą, 
do której dołączono oddział straży miejskiej. Ile nie- 
szozęśoia ludzkiego kosztował ten namysł naszej stra
ży ochotniczej, na razie nie wiemy, bo w chwili 
zamknięoia numeru widnie1# jeszcze na nieDie łuna 
pożarn i wiadomośoi żadnych nie marny."

* W ypadk i. W nocy z 4 na 5 bm. zakradł 
się niewyśledzony sp^swoa przez okno do mieszka
nia Natana Wałacha, w domn 1. 87 na Zniesieniu 
i Bk™ -ł ztamtąd parę srebrnych liohtarzy, warto- 
śoi 40 zł.

U znanej włóczęgi i złodziejki, Anny Kuszewicz, 
zakwestjonowano dnia 21 zm. za Żółkiewską rogatką 
trzy banknoty po 10 rubli i 42 zł. 20 ot., mianowi
cie 7 not po 5 zł., a reszta monetą zdawkową i 
skonstantowano przy tej sposobności, że Kusiewiczowa 
przetrwoniła przed aresztowaniem jej 10 zł. w oiągu 
godziny. Pieniądze te, pochodzące niewątpliwie z ja 
kiejś kradzieży, mołe poszkodowany odebrać 'r tutej
szym krajowym sądzie karnym.

Onegdaj, około godziny 6 wioozorem, p. F. Żu- 
kotyńskiemu, używająoemu kąpieli w stawie Dymeta 
na Zamarstynowie, wyrostek jakiś porwał z budki 
nadbrzeżnej marynarkę, w której znajdował się zega
rek srebrny i pugilares z kwotą 18 zł. Właściciel 
spostrzegł go jednak i z głeśnem nawoływaniem co 
prędzej dopłynął do brzegu. Złodziej, widząo się zde
maskowanym, gdyż na krzyk wszysoy zwrócili się ku 
niemu, uznał za stosowne w ubraniu, wraz z łnpem 
wskoczyć do wody. Chłopieo, pomimo zawadzająoego 
eięiaru, dopłynął do przeoiwległego brzegu i przesa
dziwszy płoty uciekł. Co się z ryzykownem złodzie
jem później stało, nikt się nie starał przekonać

Izak Badner gorzelnik' z Chołojowa zgłosił się 
wozeraj do polioji z żądaniem sprowadsenia szwagra 
jego Seliga Hudesa z Czerniowiec, dokąd tenże po 
spełnionej znaoznej na jego szkodę kradzieży zbiegł. 
Hudes wykradł mianowicie z kufra szwagra swego 
różne klejnoty, wartośoi do 200 zł., które oo ryohlej | 
starał się pozbyć. Niektóre precjoza zastawił en w ; 
tamtejszym banku Simona za kwotę 30 zł., zegarek l 
złoty sprzedał zegarmistrzowi tutejszemu Dawidowi j 
Eiohell. Po spełnionej kradzieży, Lodner natrafiwszy I 
na trop zbiega, dośoignął go w Czerniowcaoh i spro-1 
wadził do Lwowa, w celn odebrania swych rzeozy. ! 
Tu atoli złodziej skorzystawszy z chwilowej nieuwagi! 
swege dozoroy ponownie zbiegł do Czerniowiec. Klej
noty zastawiono i sprzedane pelioja oczywiśoie od na
bywców odebrała.

Oficjalista kolejowy p. E. N. został w przejioiu 
przez ul. Cmentarną napadnięty przez Jadwigę Gluok, 
która go uderzyła tępem narzędziem w głowę tak sil
nio, iż na razie stracił przytomność. Przyozyną napa
ści była zazdrość. Gwałtowną niewiastę pociągnięto do 1 
odpowiedzialności sądowej. I

W zeszłą niedzielę Józefa Skałkowska, zamie- j 
szkała przy mężu obok dworca na Podzamozu, wy- 
szedłsiy z domu około godziny 9 rano i  zamiarem ; 
udi __ się do kościoła, więcej nie powrćoiła. Wszel- i 
kie poszukiwania zaginionej, przedsiębrane z wielką ‘ 
gorliwością, nie dały dotąd żadnego rezultatu. Zagi- i 
um i je, młodą, 24 lat wieku liczącą kobietą, po- J  
ślubioną dopiero przed miesiącem. Pożyoie małżonków i 
kyły nadzwyozaj zgodne i pobrali się oboje z wza- | 
jemnej szczerej miłości: Nikt z najbliższej rodziny nie : 
może wpaśś na domysł, oo skłoniło 8 do uoieozki, ! 
wszysoy więo raczej choą pi zypuszczać jakiś smutny ; 
wypadek. Jeden tylko szczegół nasuwa przypuszczenie j 
dobrowolnego opuszenia domu tj. podniesienie bez j 
wiedzy męża na dwa dni przedtem sumy 200 zł. z ką
ty oszozędnośoi, którą to kwotę Skałkowska złożyła, 
będąc jestose panną.

* S ta n  powietrza. Obserwatorium szkoły poli
technicznej donosi:

W ubiegłych dwóch dobach zmieniał wiatr swój 
kiernnek od S do NW, dziś jest przeważnie SE ; stan 
nieba był wczoraj do południa zmienny, po południa 
i dziś zrana było niebo przeważnie czyste deszcz ro
sił w sobotę przed południem i po południa nie- 
znaosnie.

Średnia temperatura przedostatniej doby była 
13.0° C., ostatniej 16.7® O., najwyższa była 24.8° 
C., n&jniżar1 w nooy z aobety na niedzielę była 
8.0® 0 .

Stan .arometru zredukowany na poziom morza 
był dżiś o 9. rano 759 mm.

Zniżka barometryozna znajdowała się wozoraj 
w Norwegii i wynosiła 745 — 750 mm., zwyżka 
w Hiszpanii i wynosiła 770 —  765 mm., zniżka 
drugorzędna utworzyła się na morzn Białem.

Prognoza na doi",- aastępną od 12. godziny 
w południe dnia 6 sierpn a :

Wiatr o zm.ennjm kierunkn z południowej (S) 
strony, średnia temperatura doby około 15.0" C., 
zaohmurzenie się powiększa, powietrze więcej juk 
miernie wilgotne i do burzy skłonne, deszoz ohwi- 
lowy.

* J u t r o ,  d. 7. sierpnia: św. K a j e t a n a  — 
św. J  e r m o ł a j a M.

—  Stanisławów d. 5. sierpnia, f  Zgromadzenie 
przedwyborcze. — K om isarz rządowy)■ Jak wia
domo, miasto nasze ma wybrać posła do Sejmu w 
miejsce zmarłego śp. Mroozkowt&iego; owóż celem 
pominijcia akeji przedwyborczej zwołało towarzystwo 
komunalne (zawiązane tu przed pół rokiem z zada
niem wyk mywania kontroli nad gospodarką gminną) 
zgromadzę e wyboroów i zgromadzenie to, jakkolwiek 
bardzo nieliozne, odbyło się dziś po południu w sali 
kasynowej Zg: madzenie pod przewodnictwem prof. 
Parylaka wybrało 9 członków do komisji, która ma 
sif *®jąć ułożenieL listy komitetu przedwyborczego, 1 
złożonego z 40 osób i takową na najbliższem, w na- ' 
stępną niedzielę odbyć się mająeem Zgromadzeniu, 
przed tawić.

Co do osoby kandydata, to przeważna ozęśc wy
borców, ceniąc znakomitą wiedzę i zasługi dra A. 
Z g ó r s i e g o, dyrektora Banku krajowego, praznie 
tegoż zaprosić do Kandydowania i —  o ile na razie 
sytnaoję zbadać można -  jest wszelka szansa powo
dzenia tej kandydatury. Dr. Biliński nie kandyduje.

W dniu jutrzejszym ma się odt ostatnie po- j 
siedzenie Eady miejskiej, poozem Ba la przestaje funk- 
ojonować, a gospodarka spocznie na barkach Komisa
rzu rządowego p. Lanikiewicza, który już ju ro o 
mie urzędowanie. Fakt rozwiązania Rady i us ano 
wienia komisarza rządowego, dla autonomii bar zo 
bolesny, ni ,żamy tu tylko jako przejśoiowy, bo na
leży mieć nadzieję, że po tak bolesnej operaoji oby
watelstwo naszego miasta przyjdzie napowrót do po- 
osuoia swej siły i że niebawem będzie mógł pan ko- 
miaarz rządowy napowrót oddać władzę w ręce mie- 
ssozaństwa. Aby ta chwila jak najprędzej nastąpiła, 
powinno być ambicją wszystkich dobrze źyoząoych . 
miasta i autonomii miast. Pan kemiaarz rządowy może 
liozyó na poparoie wszystkich ludzi dobrej woli, ale 
w tym jedynie oelu, ażeby jak najprędzej mógł skoń- 
ozyć swoją misję, wywołaną położeniem przymusiwem.

— Cudow ne ocalenie. Z Ostendy donoszą, iż 
w d. 23. z. m., przy lądowaniu w Dowrze b.*tku 
pospiesznego „Księżniozka Henrjetta“, zdarzył się 
wypadek, którego ofiarą kilkuset lndzi załogi i pa

sażerów z łatwośoią paść mogło. „Ks. Henrjette" 
wypłynęła w dzień mglisty, pędząc, jak zwykle, 
z szybkością 18-tu węzłów na godzinę, aż dostano 
się w pasmo mgły tak gęstej, iż na trzy kroki' od 
statku aio dojrzeć nie mężna było. "Wnosząo z ozasu, 
statek znajdował się jnz w pobliżu tamy portowej 
w Dowrze, skutkiem czego, z obawy przed rrzbi- 
oiem, kapitan Pierrc wydal rozkaz zatrzymania się. 
Maszynista przystąpił niezwłocznie do wykonania 
polecenia, statek jednak popędził ze zdwojoną szyb
kością, ponieważ część maszynerji, służącej do za
trzymania pary, zepsuła się, i użyeie jej okazało się 
niemożliwem. Katastrofa zdawała się być nienni- 
;nioną, uderzono w dzwony, dano parę strzałów 

armatnioh na alarm, celem zwrócenia uwagi statków 
ratunkowych, poezem rozkazano znajdującym się na 
„Henrjeoie" pasażerem położyć się, aby łatwiej mo
gli wytrzymać uderzenie. Dopływano jnż do tamj 
i w ostatniej zaledwie chwili przytomność umysłu 
kapitana uratowała życie setkom lndzi. Pierre po
chwycił sztabę żelazną i uderzył nią w rndel, roz- 
bijająo go w drobne kawałki, czem zmienił kieru
nek statku. Zamiast w tamę kamienną, przyczem 
rozbiłaby się niechybnie, „Henrjetta" wpadła na 
drewniany pomost ładunkowy i — ocalała. Oprócz 
drobnych skaleczeń, nikt z osady poważniejszego 
szwanku nie odniósł.

—  Wulkany. Z Rzymu donoszą pod d. 4. bm. : 
Mieszkańców liparyjskiej wyspy Yulcano przeraziło 
wczoraj utworzenie się krateru, który wyrzuoa popiół 
i drobne kamienie Dziś wybuoh ponowił się z jeszcze 
większą siłą, wyrządzając ogromne szkody. Na szozę- 
śoie straty w lndziaeh nie było, mieszkańcy bowiem 
w ozas opuśoili wyspę.

— Przedstawieniami wagnerowskiemi y. 
Bayreuth, kieruje od śmierci mistrza jego wdewa, 
pani Cosima, a posłannictwo sweje spełnia z wiel 
kiem namaszozeniem. Na „Parsifalu" był obeony 
między innymi i ks. Aleksander Battenberg, a grono 
pań z arystokracji ujrzawszy księoia, na aiego skie
rowało całą uwagę i zaozęło półgłosem rozmawiać. 
Po chwili „mistrzyni" eburzena, wstała ze swego 
miejsca, doszła do tych pań i rzekła:

— Tntaj słucha się tylko Wi jnera; gdyby 
mój mąż żył, poprosiłby panie niewątpliwie, abyśoie 
opuśoiły salę.

Zawstydzone wielbić'elki uredziwoge księoia 
oczywiśoie umili ły.

„Mii trzy ii"  w roku bieżącym nie prowadzi jnż 
tak odosobnionego życia, przyjęła nawet z oórkami 
swemi, Ewą i Szoldą, udział w bankieoie, wydanym 
dla śpiewająoych artystów i artystek. Niepospolit 
uroda oórek Wagnera zwraoa powszechną uwagę.

— Oryginalna kradzież. Oryginalną kradzież 
wykryte w Paryżu. Proboszczowie większych kośoio- 
łów zauważyli od pewnegs czaau, że woda święoona, 
znajdująca się u wejścia do świątyni, znikała w nie
wytłumaczony sposób. Jedan z proboszczów udał się 
nareszcie da policji, która wysłała do kościołów 
swoioh ajontów, a ci przekonali się niebawem ku 
wielkiemu swojemu zdziwienia, że dostawcy mleka, 
przybywający ze i"ii, zakradali się ze swojemi ku
błami do kościołów, robili znak krzyża i następnie 
rozcieńozali mleko święoeną wodą. Zaprowadzeni na 
policją, w.aśniaoy dobrodusznie oświadczyli, iż są
dzili, że mniejszym grzeohem jast fałszować mleko 
wodą święconą.

— His tor ja choroby cesarza Frydryka, 
spory lekarzy, walka o cudzoziemca, nie są nowiną 
w dziejach Niemieo, jak pisze berliński Tagliche 
Rundschau. Przed stu laty miały miejme na dworze 
praskim zajśoia, bardzo do obeonych zbliżone. W czerw
cu 1776 r. powołany został angielski lejbmedyk radea 
dworu v. Zimmermanu do Frydryka Wielkiego, który, 
jak wiadome, cierpiał i umarł na wodną puchlinę. 
K ól był bardzo przykrym chorym, zdawało mu się, 
iż sna się dostatecznie na medycynie, aby módz szy
dzić ze sztuki lekarskiej, a z drugiej strony był w 
najwyższym stopniu niewstrzemiężliwym w jedzeniu, 
nie chciał się mBdy zastosować do przepisanej mu 
przez doki >rów dyety; wszelkie zaś skutki tej nie- 
wstrzemięźliwośoi kładł na karb Lekarstw i lekarzy. 
Przyboozni doktorzy jego Cothenius, Frese i Theden 
wkrótoe dostali dymisję, po nich doznał lego samego 
losu znakomity na owe czasy, profesor berliński Selle, 
który miał odwagę powiedzieć królowi prawdę o ro
dzaju jego choroby. Po Selle’m nastąpił tedy lekarz 
angielski i ten się sLsunkowo utrzymał najdłużej. 
W książoe obszernej dr. Zimmermann opisuje dzieje 
swoje na dworze niemieckim, gdzie los jego, tak ze 
względu na kapryśnego monarchę, jak i na intrygi 
lekarzy niemieokich nie był godny zazdrości. I wów- 
ozas, tak jak dzisiaj, lekarze pruscy wydali rrzeciw 
koledze angielskiemu broszurę, r której gwałtownie 
na niego napadają, a Aaglik w swojej książce nie
ustannie wspomina o intrygaoh i zawiśoi, jakiemi go 
prześladowano. Idgliche Rundschau  dziś jeszcze, 
pisząc o tern, nazy* Zimmermanna „kuglarzem bry- 
tańskim" (der britische Heiłkunstler). Tak samo 
wówczas pomawiano lekarza angielskiego, że nie po
znał’ się ua ohorobie, że spełniał jakąś misję polity
czną, że prowadził „politykę medyozną1, a był fu
szerem itp. W końou zarzucano mi, że nie powie
dział królowi otwaroie, jaką jest jego oboroba, zapo
minając, że za taką szczerość prof. Selle dostał dy
misję. Szczególnym zbiegiem okolicznośoi i wówozas 
lekarz angielski miał największego bodaj wroga w 
następcy tronu, z którym nawet przez cały ozas swe
go pobytu w Berlinie nie miał sposobności mówić.

B u r z e .

Nietylko nasz kraj padł ofiarą gwałtownych 
fenomenów atmosferycznych, owszem, powiedzieć 
śmiało można, że nie najsrożej nam jeszcze one da
ły się w znaki. Burze rozpoozęły się na Północy,
w Anglji i przeszedłszy przez całą niem.l zachodnią 
i środkową Europę, dotarły cż do granio Południa. 
Ze  wszystkich stron tych nadchodzą mniej lub wię 
cej groźne wieści; wszystkie dzienniki są niemi 
przepełnione, a czytająo te relacje, nietrudno wyro
bić sobie pojęcie o ogromie klęski, o nieobliczal yoh 
na razie, ale niezawodnie bardzo dotkliwych stratach 
które pozostawiło po sobie wszędzie to rozhukanie 
żywiołów.

Szozupłość miejsca dozwala nam nakreślić
tylko najogólniejsze kontury tej klęski i przebiegu, 
jaki ona miała. Pierwsze, burzę zapowiadające tele
gramy nadeszły z Londynu, gdzie d. 1. bm. nie
słychana ulewa całe dzielnice miasta zalała, a 
w kraju poczyniła spustoszenia takie, iż w wielu 
okolicaoh oały plon roli jest zniszczony. D ria 2. bm. 
już była przerwana telegraficzna komunikaoja mię
dzy Paryżem a Wiedniem i tegoż dnia burza prze
ciągnęła przez Węgr/ i Czechy, dostała się wieczo
rem do nas, a następnie zakreśliwszy łuk, poszła 
na Kongresówkę.

W Anglji dała się burza nąjsilniej uczuć 
w okolioy Woodfardu. W nooy z 1. na 2. bm. 
wśród gromów i błyskawio sp dła tak obfita ulewa, 
że rzeka Rooding wystąpiła z brzegów i zalała 
oałą swą dolinę. Również w Kent Yorkshire, D e-
vonsb ire  i okolicy Liverpoolu szalały gwałtowne bu
rze. Ziemiopłody wiele uoierpiały; woda zabrała 
wszystko siano, świeżo z łąk skoszone. W dolinie 
Tamizy zalane jest Essex, w samym zaś Londynie

, stoi pod wodą dzielnica sąsiadująca z dokami Wi- 
ktorji, a zamieszkała przez najnboższą ludność an- 

j gielskiej metropolji. Jako szczegół charakterystyczny 
ze względu na angielski klimat dodać należy, że sy 
nowie Albionu mieli w ubiegłych trzech miesiącach 
zaledwie kilkanaście dni bez deszczu.

Następnie przesunęły się wichry i chmnry przez 
Szlezwik i Holsztyn. W miasteczku Jevenstedt zabił 
piorun dwoje ludzi. Rzeki wystąpiły i tutaj z brzegn—

Z prowincyj niemieokioh ucierpiał najwięcej 
Szląsk prnski. Ulewy stały się tam przyozyną powo
dzi, która rozmiarami przypomina prawie powódź 
z ubiegłej wiosny. W okolicach Warmbrunnu, Hirsch- 
bergu i Cunnersdorfn, dalej Arnsdorfn, Giersdorfu i 
Agnesendorfu komunikaoje wszelkie doznały przerwy, 
a z plonów ziemnych — rzeo można — prawie ani 
jeden kłos nie ocalał. Woda pozrywała mosty i plan
ty ko'ejow*, a wicher poobalał słupy i potargał druty 
telegraficzne.

Tej samej nieszczęsnej doli doznały okręgi Zgo- 
rzelic (Gorrlitz) i Cytawy. Ludność pogrążona w roz 
paczy zdana jest na wszystkie utrapienia głodu. Fa- 

! bryki zamknięte, większa ich ozęść bowiem stoi pod 
; wodą.

Powodzi skutkiem ulewnych deszczów nie uni
knęła także antagonistka Niemiec Franoja. Przez Pa- 

I ryż dochodzi do nas pod d. 3. b. m. wiadomość, że 
1 cała dolina Redanu jest kompletnie zatopiona 
j O lioznych katastrofach w obrębie naszej mo- 
' narebii podajemy jnż od kilka dni wzmianki. Nieste- 
’ ty, czarny ten rejestr nie dobiegł jeszoe do końoa.

W Auslrji przesnwały się największe tucze do- 
; linami Innu i rzeki Miihl. Nie były to już deszoze 
i obfite, ani nlewy ; zdawało się, jakgdyby jakieś je- 
j ziora w powietrzn zawieszone, nagle całą swą masą 
| spadały na ziemię. Miejsoami pojawiały się trąby po 
j wietrzne. Wszędzie prawie poprzedzał ulewę grad 
! niebywałej wielkośoi z piorunami. Grad ten, jak do- 
' nosiliśmy, w niektórych miejsoaoh utworzył zbite war- 
' stwy grubości kilkunastu oentymetrów i dopiero po 
' kilku godzinach topniał. W Littensohitz, konie 
' dragońskie do krwi zostały od gradn pakaleczone. Że 
I i ludziom przy tej sposobnośoi się dostało, dodawać 
; zbyteczne.

Z taką samą gwałtownością sreżyły się burze 
na Morawii i w Czechach.

Straszny przedstawiają obraz okolice tą klęską 
dotknięte. Wicher powyrywał w wielu miejscach 
drzewa i naruszył pomieszkania ludzkie. Gi-d wy- 
jelóoił zboże, a ozego on nie dobił, to woda zabrała. 
Na domiar relacje wymieniają także straty żyoia 
ludzkiego, efiary pioruna, lub wód rozsrożonyoh.

Dunaj nadmiernie wzniósł się w swem łożyska 
gdzien.e^dzie Tjstąpił z brzegów. Jeszoze niesforniej
szą okazała się rzeka Wełtawa i jej dorzeoza. W ca
łym kraju panują niezapamiętane powodzie.

Jak wspomnieliśmy, wezbrane wody nie oszczę
dzały woale torów kolejowyoh. Skutkiem tego nastą
pił^ przerwy w ruchu następująoyoh ilei austrjae- 
kich: Raspen-bau, Seidenberg, Semil-Eisenbrod i Ei- 
senbrod-S warów.

W Tyrolu oprócz ulewy i gradu pojawiły się 
śnieżyce. I tu ziemia poniosła ogromne straty skut
kiem burz straszliwych.

Burze zaatakowały w dalszym ciągu także Wę
gry. Z Neutry donoszą, o burzy z gradobioiem, która 
zniszczyła okoliczne winnice. Również okolice Bałty, 
Mocsolvy-Szoert i Nadasdy dotknięte zostały tą samą 
klęską.

Burza oparła się i o Szwajearjj, gdzie skutkiem 
powodzi musiano przerwać ruch na liniach Bries*- 
Meiringen, na kolei Gotthardskiej i na wszystkioh 
liniach, które przebiegają przez kanton Wallis.

TJ naj burza zrządziła takie ogromne szkody. 
Do wiadomośoi jnż podanyeh dołąozamy jeszcze nową 
wiązankę. W Jordanowie d. 2. bm. po pięknej po
godzie zerwał się nagle wioher koło godz. 5. po 
południu, a wielki grad, do 11 dkg. ważąoy, 
zniszczył w paru minutach niektórym gospo irzom 
do szczętu, a isuym wię fszą część tegorocznych w po
lu plonów. Wielkie także szkody wyrządził, grad roz
bijając szyby i niszoząe dachy.

W Jaworznie srożył się tego samego dnia od 
godz. wpół do 8. do wpół do 9. wieczorem szalony 
huragan, poozem grad upadł. Gran. z początku wiel
kośoi jaja k u r z e g o ,  a następnie g ę s ie g o  zniszozył 
wszystkie pozostałe plony polne, a w mieszkaniaon 
od zachodu powybijał wszyitkie szyby; wicher na 
kilku domach pozrywał dachy i powywraoał wiele 
drzew. Ce w polu od gradu i wiohru ooalało, zo
stało prawie do szczętu zniszczone od ulewnego de- 
szezn, który resztę zamulił.

W Komori .kach padał również grad tej samej 
fenomenalnej wielkośoi, niszoząo wszystkie plony. 
Uległy zniszczeniu w sie: Wiśniewa, Wierzbanowa, 
Lipnik, Glichów Poznaohowice dolno i górne, Ko
morniki, Dąbie, Sawa, Zegartowice, Krzesławioe, Be- 
janozyce. Na górach między Grodziskiem a Cietniem 
bielały list wieka jakby y zimir całunem śnieżnym 
pokryte. Chmara gradowa kn północy dosięgała aż 
do Gdowa, gdzie padające odłamki loda ważono.

Z Krosna piszą: D. 2. bm. po południa w cza
sie burzy uderzył piorun w sam szozyt wieży dzwon- 
nioy przy katedrze, w której mieszczą się historyczne 
dzwony. Grom uszkodził daoh i zniszczył zegar, 
mieszcząoy się na wieży. — W urzędzie telegraficznym 
zepsuł piorun aparat, a pocztmistrza, który obok sie
dział na krześle, obalił na ziemię i dopiero po pół
godzinnym ratunku ledwie się go docucono.

W zeszłym tygodniu w Iwoniczu zgi lął rażony 
piorunem jeden wieśniak.

Od nas zatoczyła się bnrza na Kongresówkę, 
która nie prędko zapomni, oo i ię działo w nocy 2. 
na 3. bm. „Istna kanonada — piszą — rozlegała 
się przez noc oałą. Piorun bił po piorunie, a w przer
wach odzywał się łoskot rzęsistego deszczu.

Szkody zrządzone w Warszawie przez tę dawno 
niepamiętną ulewę są bardzo znaezne. W kilku miej- 
soach zapadły się kanały, na ulicach, gdzie prowa
dzona jest budowa nowych kanałów, woda zalała 
wykopy i poczyniła w nich wyłomy.

Najwięcej uoierpiała ulica Królewska. Na prze
strzeni kilkudziesięciu sążni przy bramie de ogrodu 
Saskiego od strony ulioy Marszałko'rskiej, zapadła 
się ziemia wra z torem tramwajowym na dwa są
żnie głęboko. Ogród Saski dla przechodniów z tej 
strony został zamknięty.

Na ulioy Długiej zawalił się kanał na prze
strzeni 20 sążni w kwadrat. Na tejże ulioy spadły 
podczas burzy dwa pioruny. Na szozęście obeszło sie 
bez wypadku z ludźmi.

Fabryka Temlera i Szwede zalana skutkiem 
przerwania wału miejskiego, przy rogatce. Ogród za 
cmentarzem Powązkowskim z całemi zabudowaniami 
również w wodzie. Przy ulicy Koźlej nr. 9. skutkiem 
burzy zawalił się dom, w którym mieśoiła się kuźnia 
i warsztat ślusarski.

Na kilku ulicach sgssty latarnie z powodu 
uszkodzenia rur gazewvch.

Setki drzew owocowych połamanyoh, kilkanaście 
budynków uległo zupełnemu zniszczeniu.

Pod Myszkowem został plant kolejowy na prze
strzeni 450 sążni zupełnie zmyty N oałej w ogóle 
linii kolei warszawskiej, której kierunel obrała sobie 
burza, został ruch pociągów wstrzymL. j

Nowo Mińsk stoi w wodzie, to samo Żyrardów i 
osada Jaktorów.

...Sprawozdanie nasze j*st tylko pobieżnym za

rysem, zestawieniem tylko głównych faktów, podchwy
conych na prędce, — a jednak i ono, mamy nadzie
ję, odsłoni ozytelnikom obraz strasznego zniszczenia. 
Ile kapitału przyrody, ile pracy ludzkiej popłynęło z 
wodą, padło ubite gradem, lnb zgorzało od piornnu.

W ś’ad za burzami pomknęło inne groźne wi
dmo i ono teraz rozwielmożnia się tam, gdzie roz
hukane żywioły utorowały mu drogę. Jest niem 
nędza, żebrząca zlitowania. Czy je znąjdzie przynaj
mniej o tyle, aby część strat olbrzymich pokrył 
płaszoz miłosierdzia? Na to może niestać społeczeństw 
europejjkich wyssanych przez militaryzm. Ale by
łoby rzeczą rządów, aby płaszoz miłosierdzia zastą
piły jak najrychlej energiczną akcją ratuikową ze 
swej strony.

Dział ekonomiczny.
W alne zg ro m ad zen ie  T ow arzystw a koZo- 

m y jsk ic h  k o le i że lazn y ch  upoważniło Radę 
nadzorczą do zwiększenia kapitału a cyjnego o 
200.000 łI. w celach inwestycyjnych.

M iędzynarodow y  ta rg  zbożow y odbędzie 
się w Wiednin 28. i 29. t. m. nie, jsk  projekto
wano, w miejskim gmachu składowym (Lager- 
haus), ale w sali nowego ratusza.

B ank  k ra jo w y . Stan z dniem 31. lipoa r. 
1888 : Asygnaty i ozeki 1.176.846 zł. 10 ot. (w po
równaniu z 30. czerwca 188S +  113.065 zł. 74 ct ) 
Emisje: a) 4 ,/ ł 0/<> listy zastawne 14,094.3^0 zł., 
b) 5°/o obligacje komunalne 1,300.300 zł. Razem 
15,594.600 zł. (w porównaniu z 30 ozerwca 1188 
+  228.300).

Ostatnie nitow ania  produktów. 
z dnia 6. Bierpnia 1888.

Lw ów. pizenica 6.— do 6-50, żyto 4.30 do 4 70 
jeo/.mieś 4.50 do 5.05, owiee 4.40 do 5.05 «:roob 450 lo 
1005, w + a  4.50 do 5.—, rzepak ? 50 do 10.—, lrianka
 de — . koniczyna czerw. 24. -  do 35.—, koniczyna
biała 20.— do 30 —. koniezyna szwedzka 80.— do 3 6 —,

T arnopo l: pszenica 5.90 do 6.40 żyto 4 15 do 
455, jęczmień 3.90 do 485 owiee 3 75 4o 4 41 trrech 
5.50 do 10.—, wyka 4.30 do 475, rzepak 940 do 10- 
luianka — do — , ko iezyna jzerw 17.— do 36 
koniczyna Mała 3 0 — do36.—, veniozyna szwedzka 30 -  
do 35.

PadwoloezyBka •• pszenica 5.80 do 6 40 żyto 3 75 
do 440 jęczm. 3 65 do 4 60 owies 415 do 4 65 
5 10 de’ 9 —, wyka 4.50 do 5 TO rzepak n. 9 40 d< 9 95, 
lnianka —. de — , koniczyna czerwona 28 — do 33 
koniczyna biała 30 — do 36.—, ‘ oniozyna szwedzka 28 — 
do 3 5 —.

Czemiewee : pszenica 6 — do 6 60, żyto 430 do 
4.80 jęczmień 4.20 do 5.30, ewies 3 30 de 4.—, groch 
4 40’ do 9.—, wyka 4.10 do 4.80, rzepak 9 — do 9.10, 
lnianka — do —.—, koniczyna ozerwona 1 8 — do
84.—, koniczyna biała .— d o  , koniczyna szwedz.
—.... do —. • tymotka 201— do 301—.

Wszy ko za 10U kilo netto bea worka.
Ohmiel za 56 kiio loco Lwów 24 — do 48 - no

minalnie, loco Lwów, bea odbiorcy.
Okowita za 10.000 litr. pro. looo LwAw 30—  do

30-15
Zupełny brak dowozów. Transakcyj prawie ża

dnych- Ceny tylko nominalne.

Ostatnie wiadomości.
P r a g a  d. 4. sierpnia. W edług najświeższych 

doniesień zbierze się Sejm czeski dopiero d. 10. 
września i obradować będzie do 10. październi 1(i, 
tak że oprócz budżetu, ustawy o płacy kateche
tów i niesankf jonowanej ustawy budowniczej dla 
prowincji, tylko kilka spraw drobnych załatwić 
zdoła.

B e r l i n  d. 4. sierpnia. Cesarz przyjmował 
dzisiaj synów chedywa egipskiego, przy czem 
asystował ambasador turecki. Poczem odbył się 
wielki obiad, na którym prócz cesarza było pięciu 
ministrów, hr. H erbert B ism ark, amb.isador nr. 
Munster, czterech starszych jeuerałów i jlny Kon
sul niemiecki z Aleksandr W tdług N . A . Z ty . 
przywiózł Munir basza cesarzowi oprócz lM u 
sułtańskiego kasetę z zupełnym przyrządem faj- 
czanym w złocie i w brylantach.

S o f i a  d. 4. sierpnia. Książe zabawi w kla
sztorze Ryłło jeden tydzień, potem przybędzie 
na otwarcie międzynareeowej linii kolejowej 
(Peszt Sofia-Konstantynopol), które dnia 12. b. m. 
nastą i.

P e t e r s b u r g  d. 4. sierpnia. Dz:ś oabyło 
się otwarcie wszechnicy sybir^kiej w Tomsku

A t e n y  d. 4. sierpnia. Rząd grecki będzie 
co do sprawy massawskiej wyczekiwał decyzji 
mocarstw, a dopóki kapitulacje nie zostaną znie
sione, n u  popierać reklamacje swoich obywateli 
przeciw podatkom gminnym.

K i j ó w  d. 4. sierpnia. Do rektora wszech
nicy kijowskiej nadesłał biskup z D »kowarn, ks. 
Strosmajer telegram następujący: „Mam zaszczyt 
z serdeczną przyjemnością uczestniczyć w waszej 
dzisiejszej uroczystości. Spuścizna św. Włodzi
mierza, wiara św., jest wskrzeszeniem i życiem 
światłem i chwałą wielkiego narodu rosyjskiego. 
Niechaj Bc.g błogosławi Rosję, aby siłą wiary 
swojej, przykładnym żywotem, za pomocą Bożą 
a z chrześciańskim męstwem obok innych zadań 
swoich spełniła o o wzniosłe wszechświatowe 
posłannictwo swoje, które jej Bo# przekazał. 
Tego życzę z najszczerszego serca. Racz pan być 
tłumaczem tych uczuć moich u reszty braci swo
jej, których jak przyjaciel pozdrawiam, i jako 
ojciec błogosławię".

T i l i p n r  „Gazety Narodowej".
Peszt d. 5. sierpnia. Z powodu wpro

wadzenia od 1. września ustawy cukrownia- 
nej i wódczanej, musiał minister skarbu za
mianować mnóstwo nowych urzędników i stra
żników skarbowych, tak, aby komisarze mo
gli co miesiąc robić obrachunki z gorzel
niami.

Berlin d. 6. sierpnia. Na mocy upo
ważniania, oświadcza Nordd. Allg. Ztg., że 
ogłoszony w paryzkiej Nocvelle R ew e  raport 
ks. Bismarka do ces. Frydryka w sprawie 
zamężcia księżniczki Wiktorji z ks. Aleksan
drem Battenberskim jest zmyślony i niema 
żadnej urzędowej podstawy.

Kijów d 5. sierpnia. Wszystkie dzien
niki tutejsze ogłaszają telegram biskupa Stros- 
majera (ob. „ost. wiad.“) przypisując mu 
ogromne znaczenie, jako pochodzącemu od ka
tolickiego biskupa. (Rzecz ciekawa, dlaczego 
tak późno o tym telegramie doniesiono ? p r.)

Petersburg d. 6. sierpnia. Towarzy
stwo kolei południowo-rosyjskich postanowiło 
zbudować odnogi kolejowe z Kazatyna do

Humania i z Derabówka do Szukaj wód — 
długości 373 wiorst.

Madryt d. 6. sierpnia. Wyprawa suł
tana marokańskiego przeciw plemieniu Beri 
Mguild skończona. Mimo kilkakrotnych pora
żek wojska, powstańcy zostali pokoaani. Osa
dy ich obsadzono wojskiem, aoy nie mogły 
wszcząć nowych rozruchów podczas wyjazdu 
sułtana do Tangeru. W Tangerze przygoto
wują wspaniaie przywitanie.

Paryż dnia 6. sierpnia. Carnot, przy
bywszy wczoraj do Montargis na odsłonięcie 
pomnika dla Mi^abeau był z zapałem powi
tany. Były jenerał komuny Eudes zmarł wczo
raj na apopleksję w chwili, gdy na n iyngu 
robotników w obronie strejkujących prze
mawiał.

Ularsylia d. 6. L-ierp^ia. Wczoraj przy
był tu król portugalski.

Wiesbaden d. 5. sierpnia. Cesarz 
Wilhelm odwidzi tu taj króla duńskiego, tu 
dzież króla greckiego, który z końcem s .er- 
pnia tu przybędzie.

Rzym d. 6. sierpnia. W edług Fianfulli, 
cesarz Wilhelm zabawi w Rzymie pięć do 
sześciu dni i będzie mieszkał w pawilonie 
Kwirynału, zwanym Palazzina. U dworu i w 
ambasadzie niemieckiej dane będą na jego 
cześć wielkie obiady. Władza gminna przy
gotowuje festyny, regatty, ognie sztuczne itp.

R z y m  d. 6. sierpnia. Palie znowu roz
głasza, że papież jest chory, tak iż żadnych 
wizyt nie przyjmuje.

H n a g a  ci. 6. sierpnia. Reprezonl. At
rządu serbskiego ma dzisiaj doręczyć królo
wej Natalii podanie rozwodowe króla Milana,

Londyn d. 6. sierpnia. Jak  słychać, 
minister wojny rozkazał zaniechać dalszego 
wyrabiania karabinów repetjerowych, ponie
waż nie dają tego, czego się spodziewano. 
Dotąd zrobiono ich tysiąc sztuk.

W iedeń  dnia 6. sierpnia 1 godi. 45 m. po
południu Akcje ki jdytowe —■•— . Akcje alpejskie 
Tow. górnic7e(ro 38 80. Akcje iręgierskie Banku 
kredytowego 307*50. Akcje Banku anglo-auatrja- 
ckiego 109*50. Akoje Unionbanku 213 — . Akoje 
kolei Karola Ludwika 211*—. Aleje kolei Półno
cnej 249 —. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
101.— . Akcje kolei Alfoldzkiej — *—. Akcje kolei 

Państwowej 246 60 Akoje kolei Lw.-Czerń 221*— . 
Akcje kolei węg -północno-wschodniej 1 6 0 — . Losy 
komunalne wiedeń de 141 25. Akcje Tow. tureckiego 
116.25 Galio, oblig. indemmz. 103 50 Akcje kolei 
półm eno-zaobod. (lit. B. Elbethal) 189*75. Losy re
gulacji Cisy — — . Akcje Banku ala krajów kown- 
nych 224 25 Akcje Bankrereinu 95 25. Rosyjak* rubel 
papierowy 117 75 Losy prem węg. — .— .

4*/io7* Renta wspólna — *— . 5“/„ renta just**. 
papier. — —. 4®/0 renta ausk złota — — . 4®/®
renta węg. słota 101 62. 5°/0 renta węg. papierowa 
—*— . Napoleondoij -  .— . Marki niem. — ■—.
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Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 6. sierpnia. (Z Izby handlowej.) 

I. Akoje za sztnkę.
ptaoą

Kolej cralio. Kar. Lndw. 200 zł m. k. . . n r 50
Kolej Lwi'w.-Czer.-JasBka po 200 zł. w. a 22G —
Bankn hipotecznego gal po *200 zł. w. a. 275*— 
Bank. kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —*—

II  Listy zaitawne za 100 słr 
Bankn hipotecznego galicyjskiego 6•/„ . . —*—

„ „ „ 5*/. . . 98-80
i  1 5%  wj 10*/» pr. : Oi*— 

Bankn krajowego 4*/ /, 1< i. w 51 1 iłS-"*)
Towarzystwa red. g ' o. ziem. 5°/0 101*

„ kredyt gal. ziem. 4°/0 . . n41P
„ kred gal. ziem. 5®/0 los.w Sl I j l - —
„ kred. g. ziem 4°/„ Im., w 41 ’/, 1. 9125
„ * redutowego gal ziem. 4 '/,%

loe. 52 1.......................  34.2.
„ kred., gal. ziem. 4®/0 los. w 561. 89*40

III. Listy dłnine na 100 zł.
Gal. Z. kred, w łr‘c w likw. (d 6 pr.) 3% —•—
Gal. Z. Ir-id. włfśc. (d. 5®/0) 2iL°L . . . —
Og In. roln. redyt zakl dla Ga' i Bnk.

6% los w 15 l a t ....................... —*—
IV. Obligi sa 100 zł. 

Indemnizacyjne galicyj. 5®/0 m. k. . . . 10325
Kom banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . 99 50 
Pożyczka krajowa z r. 187 ' 6®/0 w. a. . . — *— 
Pożyozka krajowa 1833 4'/,°/0 ....................  90 50

V. Losy
Losy miasta Krakowa ............................. 20-25
Lo«y miasta S ta n is ła w o w a .........................—*—

VI. Monety.
Dnkat bolendereki • •  ......................... 5-70
Dnkat oei weki . • • ......................... ^ 78
N a p o le o n d o r ........................................................ 9-72
Pórimperjał rO B yjB ki..............................  • W .ll
Bubel rosyjski s r e b r n y .............................. 140
Bu el rosyj-ki papierowy 1 15’/i
101 marek n ie m ie o k io h .................................. 60 —
Srebro za 100 z łr ............................................. —■—
Kupony w B r e b r z e ...............................................................— •—

586 
5 '3 
9 82 

10 22 
1 SO 

117*/. 
51 —

Przyjechali do Lwowa
dnia 6. sierpnia 1888 :

Hotel Żoria  Stan. hr. Tarnowski -e Śnlatynki 
Leon Rychlicki z Nowaazyo. Z. Lastawiecki i Liprik. 
F. Jaruntow8ki z Z an iwa. R W 'deck z 'olany. E 
Mach er z Londynn. St. Ciei.ski z Okna. *1 Aywas z Ja- 
Bienowa. Z Jaroszyński z Błudnik. W. Fedorowicz -  Okna.

Rubryka „H & deał& ne" nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności si n i ,  nie przyjmuje.

Nadesiane
WvO*ftfł V  doBtatki, to czynniki spokój w ciele _bm- 
'*  J  o  . '  > rżące; złe to skrócą spokoj wrócą Lipp- 

manna Karlebadzkie proszki musujące. 4

Gł ó w n a  w y g r a n a  złr. 50.000.
C ią g n ie n ie  16. s ie rp n ia  r. b .

P R O M E S Y
na 3 %  losy austr. Tow. kredyt ziemskiego

sprzedaje po zlr. 1 i za stempel 50 ct. 
razem złr. 1*50 za sztukę

AUGUST SCH ELLEN BERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ulica Karola Ludwika 1. 1. 4
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GAZETA NARODOWA z Wtorku daia 7. Sierpnia 1888.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego. {Od 1. czerwca 1888 r.)

P i ychodzą do Jaoowo.
Z Krakowa: o godzinie 8 min. 50 rano pociąg osobowy.

„ 4 „ 3 popoł. „ k jerski.
„ 7 „ 15 wieczór „ mięszany.
„ 9 ,, 28 wieczór „ oiobowy.

Z Padwołoezysk (na dworzec główny lwowski):
o godzinie 3 min. 15 w nocy pociąg mięszany. 

„ 2 „ 20 popołuc „ knrjeriki.
„ 7 „ — wieczór ,  mięszany.

Z Ptdwołoczyak (na dworzec Podzamcze):
o godzinie 2 min. 38 w nooy pociąg mięszany. 

n 2 , 8  popołnd. ,  knrjerski. 
,  6 ,  22 wieozór „ mięszany.

Czoraiowieo: c god. 6 min. 40 rano pociąg mięszany.
n 8 „ — wieczór ,  pospieszni
,  11 „ 6 wieczói „ mięizan

Z Bołzea: o godzinie 5 min. 53 popołnd pociąg mfęszany.
Ze Stryja, Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagó

rza, Suchej i Stanisławowa o godzinie 8 min. 26 rano 
pociąg osobowy.

Ze Stryja, Chyrowa, Snchej, Krakowa, Zwardonia, No' re 
go Zsgórza, Hnsiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
min. 40 po połndnin.

Z Budapesztu, Ławocznege, Stryja, Kro ma, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 min. 35 
w nocy pociąg osobowy.

Z Hnsiatyna o godz. 8 wieozór pociąg pospieszny.
Odchodzą ze Lw ow a:

Do Krakowa: o godzinie 4 min. 20 rano pociąg osobowy 
,  7 „ 20 rano „ ,
„ * 2 8  popoł. ,  knrjęrski
„ 8 „ 30 wieczór „ osobowy.

Do Zimnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy 
Do Podwołoczysk (z głównego dworca):

o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mięszany. 
„ 4 „ 11 popoł. „ knrjerski.
„ 10 „ 35 wiecz. „ mięszany.

Do Podwołoczysk (z dworca Podzamcze):
o godzinie 10 min. rano pociąg mięszany, 

,  4 „ 22 popoł. „ knrjerski
,  10 ,  5 w nooy „ mięszany.

Do Czerniowiec: o godt. ) min. 20 rano pociąg pospieszny.
n 9 „ 50 rano „ mięszany.
„ 10 „ 8 wieoz. „ mięszany.

Do Bełżca: o godziL e 7 min. 40 rano pociąg mięszany.

t
Do S try ja , Chyrowa, Zagórza, Stróżego i Ławocznego o 

godz. 5 min. 20 rano poeiąg osobowy 
Do Stryja, Stanisławowa, Hnsiatyna, Chyrowa, Snchej, 

Nowego Zagc rza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego o 
godz. 10 min. 35 przed poł.

De Stryja, Chyrowa, Suchej, Nowego Zagórza, Krak iwa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy. 

Do Stanisławowa i Hnsiatyna o godz. 10 min. 8 wieczór.

Przychodzą do Kraków\ :
(zegar pesiteński)

Ze Lwowa: o godz. 6 min. 30 rano osobowy; o g 2 m.33 
popoł osobowy, o godz. 6 wieozór pociąg osobowy i o 
godzinie 9 min. 38 wieczór pociąg kurjertki.

Z Wieliczki: o godz. 7 min. 35 wieczór pociąg mięszany.
(zegar pragski):

Z Wiednia: o godz. 7 m. 25 rano pociąg kurjerski; o go
dzinie 9 min. 46 irzed poł. osobowy; o godz. 8 m. 48 
wieczór kurjerski; o g 9 m. 42 wieczór osobowy.

Z Prus: o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; o god. 8 m. 48 
wieczór ku .jersk i; o godz. 9 m. 42 wieczór osobowy. 

Z Wa sz iwy : o godzinie 7 min. 25 rano pociąg kurjerski, 
o godz. 9 min. 46 przed połud. pociąg osobowy; o go
dzinie 5 po południu pociąg osobowy.

Odchodzą z Krakowa :
(zegar peszteóski):

Do vowi: o godz. 6 m. 15 rano pociąg mięszany; o godz. 
7 m. 59 rano kurjerski: o godz. 10 m. 46 przed połud. 
osobowy; o godz. 10 m. 43 wieczór pociąg osobowy.

Do Wieliczki: o godzinie U  min 15 rano pociąg mięszany 
(zegar pragski):

Do Wiednia: o godz. 5 m 37 rano pociąg osobowy; o go
dzinie 6 m. 55 rano knrjerski; o godz. 9 m. 20 przed 
połudn. osobowy; o godz. 3 po południu poc. osobowy; 
o godzinie 9 min. 37 wieozór pociąg kurjerski.

Do P rus: o godz. 5 m 37 rano pociąg osobowy; o godzinie 
6 min 55 rano pociąg kurjerski; o godzinie 9 min. 20 
przed południem pociąg osobowy.

Do Warszawy: o godzinie 5 min. 37 rano pociąg osobowy; 
o godz. 9 min. 20 przed południem p. osobowy; o go
dzinie 6 min. 30 wieczór pociąg osobowy.

Uwaga: Zegar krakowski wyprzedza pragski o 22, 
zaś peszteóski o 4 minuty.

Przewodnik po Lwowie.
GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 

zgłoszeniu się n zarządcy gmachu.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny lOej do lszej przed południem, 
od 3ciej do 5tej po południu, we wtorek i 
i piątek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9tej do 6t e j : wstęp w poniedzia
łek 50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. otwarte dla publicz
ności w święta i niedzielę od godz. 10 do I I  
w środę i sobotę od godz. 11 do 3. Wstęp 
wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św, Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w liie- 
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, eodziennie z 
wyjątkiem dni ferjalnych.

Pewien znany dom handlowy w Holandji 
pragnia wejść w stosunek z dostawoą 
Jaj. Oferty fraako nadesłać pod znakiem: 
2 X  A. do Kkspedyc i anonsów Yygh & 
Yan Ditmar w Amsterdamie. 1771

l O O O  s i t a k
T U T E K  C Y G A R E Y O W Y C H  

h ig ie n ic z n y c h
od zlr. 1'20 wysyła za pobraniem poczto- 
wem bajowa fabryka TUTEK CYGARE- 
TOWYCH 8 . W. Niemojewskiego, Lwów 
Bynek 1. 25. Opakowanie gratis, przy 
5000 franco.

S E S K I D
Z n a k o m ity  K arp ack i

Ser owczy
B ryndza  l ip ta w s k a

rozseła 5 kilo za złr. 2'16 franko do 
cażdej staeji hrabiego Sohónbom-Buch- 

heim, — Centralna mleczarnia w Ifunks- 
czn (Bereger Comitat). 1772

Biuro laoczycielslóB
M oraw skiej 1773

ma do umieszezenia uzdolnione nauczy
cielki i rodowitą Francuzkę mutykalną, 
syminarzystki, poszukuje bon Francuzek.

Rynek 29. pierwsze piętro.

Formy
Farmy
Formy
Formy
Formy
Formy

na staniki, zarzntki, su 
kienki dziecinne, płaszczy
ki, według żurnalu, dopa 
sowane do każdej figury 
wycięte z bibułki, z obja
śnieniem , wykonywa Za

kład nauki krojn

Mme Marle
po 75 ct. od sztuki. Zamó
wienia uskutecznia w cią
gu 24 godzin. Z prowincji 
wystarcza nadesłanie do
kładnej miary albo stanika. 
Koszta przesyłki 15 cnt.

i m :™
zakład nauki kroju damskiego

u. ca Sykstnska 31, parter.

Pomieszkania:
I. po 3 pekoje, nyża, kuchnia, spi

żarka, obszerna piwnioa i strych; I ndzież
II. po 2 pekoje, nyża, kuchnia, sp: 

żarka, piwnica i strych są zaraz w trzech 
jednopiętrowych wśród ogrodów naprze- 
oiw s z k o ł y  e w a n g e l i c k i e j  zbu
dowanych kamienicach na prawo od uli 
•y Kochanowskiego do najęcia.

s ^ e j |tR -P E R L -8 f^

aa

W I E N  
HIR8CHFEL0J

Frztwybomt w smaku i zapaohn
przez SUEZ sprowadzane

UERBATT
1 1 o h i ń s k i e
1450 a mianowicie:

‘/sk 
ib  0. „Aisam-Peceo-Mandarin" naj

przedniejsza mieszanka arom. 
„Taesn" Perła Chin, żółto-kw.X. 1. 

N. 8. 
N. 3. 
N. 4. 
N. 5. 

«. 
N. 7. 
N. 8.

N. 9.

.Juntojozan Pecha" biało-kw. 

.Nandżyn", czarna mocna 
• Souehong*, mało narkot. 
„Congo“, familijna dobra 
.Proszek herbaciany* . . . 
„Wygiewki*, z najlep. herbaty 
„Souehong", najprzedniejsza w 
oryg. drewnianych skrzynkach 
„Sonchong* powyższa na wagę

poleca handel

Natychmiastowo i stale usuwa i leczy

n iem iły  odór 1 ust
c. k. uprzyw.

E S E N C J A  d o  U S T  E U C A L Y A J U S
(premiowana w Paryżu 1878) 

najrac malniejszy i najskuteczniejszy (78 prct. części leczniczych 
w sobie zawierający) środek do przeprowadzenia desinfekcji na 
własnej osobie, gdyż nie posiada zupełnie żadnych szkodliwych in- 

I gredjencji lecz tylko same części roślinne. Esencja ta jest także 
najlepszym środkiem ochronnym

przeciw katarom krtani
ochrania gardło przód wyziewami miazmatycznemi w powietrz 

C ena f la k o n u  1 z łr. 50  ot.
powietrzu.

1393

ST. liBDEflCH
we Lwowie, Rynek I. 42.

Skład kawy i!

Med. Dr. G. M. F a b e r a
przybocznego lekarza ś. p. Cesarza Maksymiliana I., kawalera 

legii honorowej i t p. we Wiedniu.
Do nabycia we Lwowie w apt.K.M ikolaseha, Wewiórskiego, Z.Rucke- 

ra, J . Nahlika, F. Denka; w Tarnopolu u L. Fleischmanna, M. Kahanego, 
| w Kopyczyńcach n M. Bedera, w Żółkwi u Dadleca apt., w Przemyślu u L. 

Nahlika apt., w Drohobyczu u J. Aiohmtillera, apt., w Pzeszmcie n A. Kar
pińskiego, apt. Główne biuro w ysy łek : we Wiedniu, Bauernmarkt 3.

JAK IHHATOWICZ
p e 1 • e a

wypróbowane i  niezawodne środki 
kosmetyczne 

odszczególnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

A r t u r *  Ś  lc  e g o  WnHa a tp ń ę k a  zapobiega tworzeniu ii# łupią i  u na ffłowle, ożywia
pod godłem l a  u trwala barwę i poły.k wło.ow. Flakon 8 0 ot.

Olejek chino-taninowy.
flaszki można ipoitrzedz skntek. — Cena 1 zł. 20 et.

t  O Esencja miętowa do płukania ust,
# /? >  rzeźwiająoearo smaku i zaDaehu. bardzo korzystnie wDłTwa na dziasła

W ŁiW E  L W O W I E
Chorąlezyzna I. 22. 

otrzymał wprost od producentów •  
z Ameryki południowej

świeży transport
NAJLEPSZEJ KAWY

1376 i sprzedaje takową 
p o  oon lo  h a rto w n ej

na prowincji:
1 kilo 1 złr. 80 ct. franko.
4*/t kl. 9 złr. 15 ct. franko. 
Odbiorcom nad 50 kilo opust.

.Nie mam wcale tych gatunków ka . 
wy, które drudzy pod nazwą moje- S  
go godła ogłaszają.* ^

i a s M e a n  m  m m  mmmooo— oo

K . l o i « t O w y  P »  
jp lw a r  I B  o t .  Sohott- 
wiener-Papier-Fabrik we Wie- 
dnin. 1070
VII. K a  i s e  r s t r a s s e 76.

tr X i jowusgu
go smaku i zapachu, bardzo korzystnie w pływ a na dziasła 

__________ Flakon 50 et.____________________________   * _

Proszek roślinno - alkaliczny,
białośó, usuwa kamień i kwasy, które sprowadza^, ból i próchnienie zębów 
Pudełko 30 i 60 et. ___________ ___

ORIENTAlINA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną 1 przyjemną białośó, odświeża płeó i konserwuje. 

Cena 1 złr., gąbeczka 10 ct.

i;

B i a ł e  i  p i ę k n e  r ę c e  1 1
otrzymuje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 centów. <377

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pndełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogci
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pudełko 25 ct.

C A

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych: ni. Koper
nika 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA 
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptek ach.

Nowo otworzoną

» Pracownię Snkień Damskich - i
i u b io r k ó w  d z ie c in n y c h ,

po leca

łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności

JU Ł JA DRABIK.
Oraz zawiadamia, iż KUBS KROJU FRANCUSKIEGO ,  podług naj

nowszej m etody, trwa JEDEN MIESIĄC i kosztuje 8 złr.
U lica W ałowa 1. 31.

CIECHOCINEK
Wody Mineralne Jodowo-bromowo-słone

położone w Królestwie Polskiem, gub. warszawskiej, otwarte 
zostały dnia 8. ( 20.) maja r. b.

Wody te znane z nzjpomvślnieiszych skutków w chorobach skrofulicznych, 
syfilistycznych, reumatycznych, kataralnych, skórnych i nerwowych, w chorobach 
kobiet, zapaleniach stawów zastarzałych, obrzmieniach i uszkodzeniach kośei

W miejscu znajdują się hotele i "dele świeżo pobudowanych z Komfortem 
urządzonych domów, restauracje, cukiernie, czytelnie i gimnastyka. Teatr, koncerty 
i jale, a także orkiestr t zakładowa, uprzyjemniają gościom pobyt u wód. Spacer 
pod tęiniami nietylko jest przyjemną rozrywką ale i wpływ leczniczy wywiera na 
osoby oddychające powietrzem tężniowem, zbliżonem do morskiego.

Kąpiele solankowe, błotne, tuszowe i parowe z natryskami zimnemi i ciepłe- 
ni, odp'wiednio są urządzone. Apteka miejscowa dostarcza potrzebnych lekarstw, 

a oddzielae składy wszelkich wód mineralnych naturalnych i sztucznych. Oprócz 
:«karzy zdrojowych, corocznie przybywa wielu wolnopraktykujących i tvm sposo
bem pomoc lekarska do.tatecznie jest zapewnioną.

Koleją warszawsko-bydgoską dojeżdża się do sa-nego źródła. 1665

Kantor wymiany
e. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szystkie efekta i  monety
pod warunkami najprzystępniajszemi

5°|0 LISTY hipoteczne,
■ jakoteż i

5° o premiowane Listy hipoteczne, 1
* które według prawa z d. 1. lipea 1868 (Da p. P. XXXVIII. N. 93.) * *

i najw. post. z dnia 17. gruduia 1871, mogą oyó użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnyeh, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są w tym  kantorzs de nabycia.

Wszystkie polecenia z prcwinoji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1373

1 1 M  i  I  H W  H ł ł

T \ \

C l  U H L
z prawdziwych francuskich papierków eygaretowych

Houblon, Dorobantul, Job, La Patrie, Afais, Panama, Abadie, Cartouche 
w dwóch gatnnkaeh, Persa- i t. p. najlepszych gatunków poleca

A N T O N I  G A W Ł O W S K I
plac M a r j a o l Ł l  1 . 8  ,  I .  piętro.

Sprzedaję w pudełkach i bez pndełek.— Cena za 1000 tutek 1 zł. 20 et. 
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 2000 sztuk, 

nie opłacają kosztów opakowania.
Bównież posiadam na składzie Tutki maszynowe (nieklejone). jakoteż 

Tutki zwane Vlrginla (ze słomką do nst). I

AKADEMIA DLA HANDLU i PRZEMYSŁDIGRACU.
Kurs zaczyna się 15. września rb i jest 26. od otwarcia zakładu. 

Jubileusz 25-letniego istnienia d. 3. listopada br.
3 knrsa i rok przygotowawczy dla tych, którzy do akadamii przyjęci być

jeszcze nie mogą.
Ukończeni akademicy mają prawo do jednorocznej służby wojskowej, jeżeli 
przed wstąpieniem niższe gimnazjum lub niższą szkołę realną ukończyli 
z dobrymi postępami. Dla tych, którym brak tych warunków, osobny bez

płatny knrt przygatowawczy do egzai nn wojskowego 
Wiadomości co do przyjęcia i warunków, tudzież dokładne prosp.uty ndziela 

Dyrekeja Akademii dla handlu i przemysłu w Gracu

A .  E .  v. S c h m id ,  Dyrektor • 1734

I Zakopane
P o o z ta , T e le g ra f

Chramcówka
F O R T E P IA N

Stacja klimat.

r aE=0

Całodzienne utrzyma
nie wraz z kuracją 

[ od 3 zł. 50 c. do 5 zł.

Gimnastyka

Chramcówka
B IL A R D

Właściciel 
I kierownik zakładu 

Dr. CHRAMiEC

Wydawnictwo Kalendarza powszechnego
Haliczanin i Noworocznik „Szczutka“

ma zaszczyt zawiadomić, że w ciągu bieżącego miesiąca rozpoczyna druk Kalendarza na rok 1889.

!!M la d  10.000 egzemplarzy!!
C e :n .S L  © g r ło s z e u ń .:

Za całą stronnicę . . . .  zł. SfcO 1708
,, pół stronnicy . . . .  „ 1 ®
„ ówieró „ .................. . 7
,, ósmą c z ę ś ć ........................   4

Zamówienia przyjmuje Administracja drukarni Pillera i Spółki we Lwowie, ul. Łyczakowska 3.

Wyłączny skład oryginalnej

I I I U Z N T  W R N I A N B J
z jedynej przuz prof. dr. Gustawa JAEGERA

konceąjonowanej fabryki

W. Bengera Synów w Stuttgart-Bregenz

w  N a g a z j D i e  S c h a y e r ó w
w e L w ow ie .

(Cennik fab ryczn y  na żądanie franko.)

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel.


